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Warunki prenumeraty: 
W Warszawie z odnoszeniem migs 


sięcznie Mk, 550.>— 

bez odnoszenia n  500.=0 
Na prowincji miesięsz.  „ 550.— 
Zagranicą BRC" YB 
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W miesiącach ubiegłych stoczyliśmy 
ciężka kij w obronie 8-godzinnego dnia 


razem sort zwycięstwo. 
Baa Wasz protest zmusił ministra 


„8 aarm jeszcze nie Eio. Kapitali. 

= ści i spekulanci będą nieraz wracali do v- 
kochanej przez siebie myśli. Trzeba nam 
czuwać i trwać na straży. 


.. Komisja sejmowa odrzuciła dzięki 
energji naszych towarzyszy projekt ustaw 
wyjątkowych, wniesiony przez ministra 
spraw wewnętrznych Downarowicza. Ale 
stronnictwa reakcyjne spróbują ma innej 
drodze swój plan złamania Konstytucji u- 
rzeczywistnić. Nie udało się, z wnioskiem 
RE przygotują projekty no- 


Sady stosuja coraz częściej artykuły 
carskiego kodeksu karnego, wymierzone 
- przeciwko wolmości sumienia i słowa, prze- 
ciwko strajkom i prawu koalicji. 

ma tow. tów. Kwapińskiego i Giedyka naj- 
lepszym tęgo dowodem. 

Towarzysze! Robotnicy | 


"Stoimy w ognin walki. . Ktokolwiek 
` dziś opuszcza szeregi, jest jak dezerter, u- 
? "ciekający tchórzliwie 7% pola bitwy, jest 
| zdrajca i interesów klasy robotniczej. Na 
wszystkie ataki reakcji, r na prowokacje i i na 


t 
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| Wytrwala trzyletmia praca, 
już owoce.  Przeoraliśmy ziemię polska 
- głęboko. Zbudził się robotnik rolmy. 
, czynają stawać pod sztandarem amaka 
| włościamie małorolni. W najbardziej zapa- 
. dłych kątach prowincji głoszone są hasła 
wyzwolenia proletarjatu, idzie przez fabry- 
ki i kopalnie, przez czworaki parobczań- 
skie i kurne chaty dobra nowina Socjali- 
zmu. Niech nikogo z Was nie zabraknie 
przy naszym sztandarze. 
Towarzysze! Robotnicy! 
Reakcja ma sprzymierzeńców we włas- 
1 Waszych szeregach. UJ jej komu- 


"— 
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E rozbijając świadomie ruch robotni- 
70 dzy, demoralizujac go biernością, rtiszcząc 
3 związki zawodąwe. Służy jej Narodowa 


_Partja Robotnicza, ta dziwaczna grupa lu- 

dzi, którzy w Poznaniu są klerykałami, na 

` Pomorzu — radykałami i nacjonalistami, w 

Zagłębiu Dabrowskim — prawie kolei: 
órzy 
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Redakcja przyjmuje interesantów od |—2 PP. 
letakcja i Kiministracja. Warecka 7. 


Administracja czynna od 10 do B=ej bez przerwy. 
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H ka Partia oocjalistyczia. 


„Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się“l 
- Do ludu pracującego miast i wsi. 
Towarzyszki i Towarzysze! 


3 


wbotnicy! 


rozkazy fabrykantów; którzy za okupacji 
należeli do skrajnych aktywistów, później 
pchali do wojay z Niemcami, zawsze byli 
bez programu, bez zasad, nikomu niepo- 
trzebni. ; Ale jest jeszcze bę kto mie tyl- 


: ko wspiera zamiary reakcji, lecz wykony- ; 
wa z zapałem jej rozkazy i bierze od wro- / 


Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. 


lamer pojetyścy w Warszawie 20 mkr powini 20 mt. 
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gów klasy robołmiczej pieniądze w nagrodę 


za oddane usługi. To tak zwane stronnictwo 
demokracji „chrześcijańskiej. 

Dokumenty, ogłoszone w „Robotniku”, 
wykazały, że ks. «Albrecht w imieniu 

„hrześcijańskiego* | związku robotników 
rolnych żądał od Związku Ziemian = 
ty regularnej „należnego subsydjum. 
Zawierciu chadecy, poduszczeni przez żuł 
rektora fabryki, usiłują zniszczyć Kasę 
Chorych. Wszędzie i zawsze „pracują” sej 
korzyść fabrykantów, w Sejmie i poza Se, 
mem są biernym, posłusznym narzędziem 
w rękach narodowej demokracji. 

Towarzysze! Towarzyszki! 

Czas skończyć z rozbiciem wewnętrz- 
nym polskiej klasy robotniczej. - Zwracamy 
się dzisiaj do wszystkich robotników, do lu- 
dzi pracujących, którzy pozostają poci w 
obozie komunistycznym, w N. P. R., w de- 
mokracji „chrześciżańskiej”. Zrozumacie, 
że rozbici na kilka jesteście, jak ga- 
łęzie samotne, które każdy złamać SOA. 
Jedna tylko droga istnieje do wyzwolenia 
proletarjatu. Nad drogą tą powiewa czer- 
wony sztandar Socjalizmu. 

Towarzysze! Robotnicy! 

Niech styczeń r. iz a zera zz 
dego z Was miesiącem | 
rzecz Polskiej Partji Socjalistycznej. Niech 
każdy towarzysz partyjny ' socja- 
listycznie kilku współtowarzyszy pracy, 
niech zwerbuje przynajmniej paru nowych 
członków dla organizacji. Niech każdy 
członek Komitetu Partyjnego założy przy- 
najmniej jedno nowe Kolo. 
swe siły! Towarzyszki—twórzcie Koła ko- 


biet i grupy młodzieży! „Wyzwolenie ro- 
botników musi być dziełem samych robot- 


ników*. 

Precz z biernością! Precz z apatją! 
Precz z komunistami, z Narodową Par- 
ho mó z demokracją „chrześcijań- 
Czas rozpocząć nowy okres sk eh orga- 

nizacyjnej! 
Niech żyje Socjalizm! 
Niech żyje Polska Partja Socjalistycz- 
Centralny Komitet Wykonawczy 


Połskiej Partji Socjalistycznej. 
Warszawa, 22 grudnia 1921 r. 
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„„Zowarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym P. 


Rasa czynna od ii do 2. 


Ali 
MMM 


Ceny aa SZicdaeżc 0 3 


w tekście (przed kron) Mk. 75 

== Nekrologi w» 50 

» = zwyczajne „ 40 
za drobne za jeden wyraz »„ 10 


Ža Ceny ogłeszeń należy rozumieć 
e za wiersz wysokości 1 milimetr 


Ogłoszenia w N+N* niedziel. o 25% droż- 

Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% „, 

Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Admi- 
nistracji © 10 drożej. 


Każda nowa podwyżka taryfy obowią= 

zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 

dnia zmiany cen bez uprzedniego za- 
wiadomienia. 


Za terminowy druk egłoszeń administracja 
nie odpowiada. 


Tel. Redakcji 176-70, Admin. 129-13. 


Rachunki płatne w dec 


- Szkodnicy sprawy mą 


a z postępująca żywo tg 
wyborczą ma Wileńszczyźnie, 
decki „Polski Centralny Komitet ra Men 
czy“ usiluje nadać ton i zabar- 
wienie, prasa endecka i politycy endeccy 
nie ustaja w zabiegach, których celem o- 
stateczaym jest steroryzowanie tuż przed 
wyborami opinji publicznej zarówno u nas, 
jak też na terenie wyborczym, oraz narzu- 
cenie przyszłemu Sejmowi: jedynej decyzji 
-— uchwały o wcieleniu Wileńszczyzny do 
Polski, ograniczenie kompetencji. Sejmu 
do tej jedvnie-sprawy i do omawiania jej 
wyłącznie w duoliu. programu endecki 260, 

„organi wcielenia” 

Po. trzech latach wysoce szkodliwych, naj- 
zupełniej zbytecznych i bezwartościowych 
uchwał sejmowych, powtarzających w kół- 
ko „pater noster“ ks, Lutosławskiego `o 
Wilnie i Wileńszczyźnie, po uporczywej 
walce z widmem federalizmu, ucieleśnio- 
mem dla endecji w Sejmie wileńskim, po 


, świeżej jeszcze w pamięci przegranej kam- 
panji przeciwko włączeniu do terenu wy- 


borczego pow. lidzkiego i brasławskiego, į 


i szkodnicy endeccy nie złożyli broni i dalej 


' szczuja. Dla nich dzieje 


t 


n | 


awy wileńskiej 
na terenie międzynarodowym nie istnieją. 
Nie chca widzieć, że w “chwili obecnej 
| Sejm wileński, nieuszczupłony w swych 
| prawach, odegrać jeszcze mioże rolę zba- 
| wienna w wyprowadzeniu zabagnionej do 
niemożliwości sprawy na droge, wiodącą 
do rozumnego i korzystnego jej rozwiąza- 
nia. 


Interwencja Ligi Narodów w sprawie 
wileńskiiej zakończyła się zupełnem miek 
powodzeniem. Pierwszy projekt Hymansa 
odkakticjka jedna strona—litewska, drugi „po~ | 
prawiony* odrzuciły już obie strony. Spra- 
wa wróciła do pumkiu wyjścia. Stanęliśmy 
znowu przed kartą niezapisaną. Daążeniem 
naszym powinno być zapisanie tej karty 
w sposób, któryby, zabezpieczając prawa i 
interesy ludności ziemi wileńskiej, prowa- 
dził zarazem do pokojowego współżycia z 
Litwą kowieńską. Zbierający się wkrótce 
Sejm wileński, powstały z niekrępowanej 
niczem woli ludności, ma powiedzieć swe 
ważkie słowo; obradom Sejmu wileńskiego 
pilnie przysłuchiwać się będzie nietylko 
Polska. Odbiją się one szerdkiem echem 
zagranicą. Ale już teraz nieprzebierająca 
w środkach agitacja endecka mąci, bruź- 
dzi, kłamie, jakoby zagranica rzekomo zga- 
dzała się na wszystko co uchwali Sejm wi- 
leński, że wszelkie rozstrzygnięcie sprawy 
przyjmie z zadowoleniem do zatwierdza- 
jącej wiadomości. 

Nie dawniej niż wczoraj „Rzeczpospo- 
lita“ informuje, że „rozsiewane w ostatnich 
ac ray ac pogłoski o rzekomych za- 

iarach - wystąpienia państw zachodnich w 
pers wyborów wileńskich sa bezpod- 
stawne. Agera lbr na oa 
wytwarza się pogla głosowanie ludno- 
ści, przeprowadzone z całą swobodą, jest 


Niejasna ta notatka i napozór niewinna, ma 
na celu właśnie ukrycie faktów, których u- 
jewmienie zadałoby kłam wszystkim zapew- 
nieniom endeckim. Otóż rzeczywiście Pań- | 


stwa Zachodnie niemają „zamiaru wysta- 
pienia“ w wyborów wileńskich. 


| stra spraw zagranicznych jest 
poważną podstawa załatwienia sprawy”. | szczalne i pociągnąć może za sobą bardzo 


| ur yi lz ya bs iż na 
| chodzie wytwarza się pogląd, że Sejm 


gdzieindziej. 

uważnie śledzą przebieg akcji przedwy- 
| borczej, i jeżeli nie mają zamiaru 

pienia w sprawie samych wyborów, to już 
wystapiły w sprawie kompetencji i przy- 
szłych prac Sejmu, które endecja przedsta- 
wia sobie w formie powzięcia uchwały © 
„nieprzedawnionych prawach“, 
do Rzeczypospolitej“ i t. p., jalk na zgro- 
madzeniach ladowych i sej powia- 
towych pod przewodnictwem starosty. 0- 
trzymaliśmy najzupełniej pewne informa- 
cje, że z Paryża nadszedł do pd zw iramot- 
skiego w Warszawie list prezydenta mini- 
strów Brianda, w sprawie wiłeńskiej, list 
bardzo ważny i bardzo dła mas nieprzyjem- 


ny. P. Briand poleca w tym liście p. Pane- 


fieu, aby zakomunikował} Rządowi polskie- 


mu stanowisko Francji wobec przyszłego 


Sejmu. P. Briand zastrzega się ie 
przeciwko temu, aby dejmowt: wileńskie- 
mu narzucona była jednostronna decyzja, 


nie uwzględniająca znaczenia międzynaro- ` 
dowego sprawy wileńskiej P. Briand koń- 


czy poważnem ostrzeżeniem pod adresem 

Polski, 

cielskich rad i wskazówek Francji. R 
Pan Skirmunt pilnie i uważnie wsłu- 


chujacy się w życzenia i zdanie „Państw 
a przedewszysikiem Fran- 


Zachodnich, 
cji — w sprawie wileńskiej okazuje się 
jednak bardziej opornym, tak samo, jak 
„endecja, która ślepa jest na wszystko, ca 


"mie idzie geo linj jej polityki w tej 
sprawie. P. Skirmunt nie chce. rozumieć 
prawdziwego znaczenia listu p. Brianda. 


A list ten daje do zrozumienia, że Sejm 
„wileński będzie „poważną podstawą załat- 


wienia sprawy“ tylko wtedy, jeżeli zajmie © 


się nią wszechstronnie, jeżeli rozważy 
wszystkie okoliczności sprawy, jeżeli nie 
zamknie oczu na jej dzieje w ciagu ostat- 
nich kilkunastu miesięcy, jeżeli będzie 


miał szerokie kompetencje, niekrępowane 


niczyim terorem partyjnym i wrzaskiem 
re pozwolą na postawienie sprawy na sze- 
rokiej podstawie politycznej. P. Skirmunt, 
który przedstawiał sprawę listu ma Radzie 
Ministrów i dokładnie stpeścił najbardziej 
drastyczne jego ustępy, nie chciał jednak 
wysnuć komsekwencji i — jak głoszą wie- 


ści — oponował przeciwko wnioskom, któ- - 


re zmierzały do ukrócenia szkodliwej a- 


w razie nieuwzględnienia przyja 


wieców endeckich—takie kompetencje, któ- | 


„wcielenia 


gitacji endecdkiego zj ję” Centralnego ŁA 


Komitetu Wyborczego“ do wywarcia 


"3; 
wpływu na endecje w koka łagodzenia 


jej wystąpień. W łonie Rządu p. Skirmunt 
w sprawie wileńskiej broni endeckiego 


[I punktu widzenia, tak bardzo szkodliwego f; 


i niebezpiecznego. Takie stanowisko mini- 


| smutne nastepstwa. 
Jakże Ententa, wogóle nieprzychylna 


względem Polski w sprawie Wilna, uwie- | 
rzy w bezstronność Rządu polskiego i je- 


| go neutralność w stosunku do głosowania 


| na Wileńszczyźnie, jeżeli ten me = o R 


niedopu- 
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kiełzma teroru endeckiego? Jeżeli głos 
Sejmu wileńskiego ma budzić zaufanie za- 
granicy, to pierwszym warunkiem winno 
być zastosowanie zasady uniezależnienia 
sie tego Sejmu od teroru endeckiego. Z te- 
go punktu widzenia nie wolno nam lekce- 
ważyć listu p. Brianda. Z drugiej jednak 
strony Rząd polski powinien zastrzec się 
również przeciwko próbom narzucania 
Sejmowi wileńskiemu jakiejkolwiek decy- 
zji ze strony Francji czy innego państwa, i 
przeciwko usiłowaniom „ograniczenia praw 
Sejmu ze strony czynników obcych. Ale 
takie stanowisko będzie niemożliwe, jeżeli 
p. Skirmunt nadal popierać będzie endec- 
kie pomysły i endecką politykę w sprawie 
wileńskiej. 

Tylko naprawdę bezstronne stanowi. 
sko Rządu polskiego i pozostawienie Sej 
mowi wiłeńskiemu zupełnie wolnej ręki w 
. decydowanin o losach Wileńszczyzny bez 
"  miczyjej opieki, w atmosferze wyłączałacej 

nacisk z zewnątrz i teror demagogji łenidec- 
Fri, — nada decyzji Sejmu „wileńskiego 
Tage, z która będzie musiała mę liczyć En- 


Juirzejszy gwiazdkowy aumer „Robot. 
nika zawierać będzie 10 stremie. 


ma 
Zi zka i zdaleka. 


ŚWIĄTECZNE ŻYCZENIA. DZIECI ZĘ 
' SZKOŁY 72. 

Dzieci ze szkoły powszechnej 72 w 
jednodniówkę świąteczną „Świt“, | ód 
nice zapelatone wtworami Iskierki, Błystawi- 
cy, Promienia, Jelenia, Serca.. Dowiaduje- 
my się, że ob. Komendanak Marjan jest medak 
torem adp starsi która 


jc ear ara wraz oj 
drwi um prawo przy wejścia: a echody, gdzie 
wisi — skrzynka redakcji. 

à młodzi czylelmicy wiedzą już, że naj. 
ważniejszą instytucją redakcyjną jesi skrzynka 
do listów. Dowiedzą się pewnie, że nierównie 
wadmiejszy jest kosz, w którym - spoczywają 
rękopisy nie przyjęte. Nie wiedzą jeszcze co 
(to jest kasa — ile że honorarjów nie placa, a 
0 a A a 


Dowiadujemy się teh że m szkdle 72 ist 
mdleje Stowarzyszenia „Przydjaciók Ptaków“. 
Piękna to rzecz opiekować się ptakami! Zna- 
dem w Paryżu siarego człowieka, który na pla- 
ot przed Muzeum Luwm — codziennie spę- 
dzał godziny całe na, rozmowie z wnóbiam*. 
_ Przymęsił im w zimie mnóstwo okruszym į da- 
„ < wał jeść. Ptaki oswojone okrywaty go całego. 

siadały na dłoniach i z dłoni jadły  oknuchg 
chleba. Każdy miał swoje przezwisko: jeden 
nazywał się „Jasiek“, drugi „Marysia“, byt i 
Gambetta (styumy trancnski mąż stanu), był i 
Chamberlain (angiefski mąż stanu) — ten o. 
stalni byt obdarzony dużym temperamentem, z 
dubem na główce, kasat braci swoich, pory- 
wał im z dziobków okruszyny, kłócił się z ni- 
mi — a dlatego stary Francuz nazywał ga An- 
- glikiem. Zapytałem go pewnego razu, dlacze-” 

go tego właśnie nazywa Anglikieqm: albo to An- 


„JROBOTRIK”, piątek, ?8 grudnia 19% r. 


giy nie zebrań mam Kanady i BEM ot- 
powiadał. Niemawiść è żał swój w dziedzinie 
polityki przenosi} ten obywatel framouski do 
świata ptaków. Ale musiał to być dobry i 
sprawiedliwy człowiek, ba agp Żywił i 
Gambettę ; Chamberlain'a. 

Członkowie Stowarzyszenia „Przyjaciół 
Piaków“ mają widocznie tyleż miłości dla wró- 
bli, co ów Francuz, Nakazują sobie zbierać co 
dnia okruchy do torebki i znosić je do szkoły 
w soboty. Tam pewniie prezes etowarzyszenia 
albo może specjalni urzędnicy, dokonywują 
podziału aprowizacji. I co dnia, od soboty do 
soboty — wróbbe 
kiem Szkoły „T2“ mie pukają daremnie ido szy- 


rzy talkie piękne uczucia w dzieciach budzić 
potrafią — że natura jest jedna i że wszysiiko 
co żyje, ma do życia prawo. 

Ale przedewszysikiem prawo to posiada 
człowieka bliźni. I dlatego dobrze byłoby rm 
tej szkole obok Towarzystwa opieki nad pta- 
kami założyć „eiowarzyszemie dlobnoci”. Myśl 
tych stowarzyszeń przyszła do Europy z Ame- 
ryki i przed wojną światowa zaczęła się Krze- 
wić we Framteji, w Anglii, we Wloszech. Tige- 
ba być dobrym! Trzeba bliźnim pomagać. Gdy 
kto przewróci się na ulicy, trzeba pomóc mu 
powstać, ma przystanku tramwajowym nie 
trzeba ludzi rozpychać, trzeba przeciwnie star- 


Rozkaz | „AVIST 


i szpaki, zaglądające do o- 


szym osobom ustępować miejsca albo im po- 
magać przy wsiadamiu. Nie- trzeba jadących 
potrącać albo wymyślać im od „żydów*. By- 
łem świadkiem w tramwaju, jak chlopiec w 
czapce gimnazjalnej strofował jakiegoś grube- 
go pana, który wyglądał aa paskarza dlatego, 
że popchnął „żyda“ś , ary ab w przejściu tak 
szczęśliwie, że ten stracił równowagę, upadł 
i rozbił się. „Tramwaj”. śmiał się, paskarz 
tryumfował a mały chlopiec, jasnowłosy i mó- 
żowy na twarzy, wymyślał paskarzowi od dmi- 
kich ludzi i pijaków. Po chwili „tramwaj* nie 
śmiał się i jakaś starsza jejmość zauważyła, 
żę jednak tem chłopiec ma słuszność... 

To był nietylko przyjaciel ptaków ale i 
przyjaciel człowieka. Może pochodził ze sziko- 
ły „12? W każdym razie pewny jestem, że 
będą z niego — ludzie! 

Z żywa radością przegladam fe cztery za- 
drukowame kantiki. Nazywają nas narodem a- 
nalfabetów. Pięćdziesiąt procent Polaków ma 
nie umieć czytać i pisać! Jakże rzeczywistość 
przeczy tym wskazamiom czy hipotezom urzę 
dowej statystyki! Albowiem rzeczywistość u- 
czy, że u nas nawet dzieci, mezęszczające do 
szkół powszechnyjch — są Jiteratami, literat- 
kami, używają pseudonimów. 

Życzę im, aby trwały na fej drodze, to 
znaczy ma drodze nietylko produkeji titerac- 
kiej, ale i — wykonywania czynnej, sendecz. 


nej dobroci! 
Monti Bezmaski. 


KAMENIY miasta. 


Komenda Miasta na usługach operetki p. Hellera. 


Poda'śmy: już wzmiankę za „Przeglądem 
Wieczornym” o zakazie Komendy Miasta weze- 
szczawia oficerom i szeregowym do Teatru 
Żołn. pnzy Rob. Kom, Ob, Niep. Ponieważ rząd 
i władze wojskowe są zdamia, że operetka 
wiinma mieć większe w Polsce prawa, aniżeli 
żołnierz zdemobilizowany, który walczył w 0- 
bronie njepodlegtoścoi Polski, wyrzuca się m lo- | 
kalu pzy ul. Jasnej 3 Wydział Opiek; nad 
żołmiierzem R. K. O N. rwniaz m, Teatrem Żoł= 
nieńskim. Komenda Miasta zaś, by ze swej 
stromy pomóc p. Hellerowii urządzić nowy pray- 
bytek muzy podkasanej, czyni wsirety Teatro- 
wi Żołn., odbierając mu widzów. Olo rozkaz 
dosłowiay. Klomendiy Miasta: 

Komenda Miasta, 
Warszawa, dm 14 grudnia 1921, 


ROZKAZ Nr. 348. 


Zakazany lokal, 
3) Uczęszzanie do Teatru Żolnierskiego 


przy ul. Jasnej dla oficerów i szeregowych, po- || 


zostajacych w służbie czynmej z dniem dzigiej- 
„szym zostaje wabroniome, 

Oficerowie kontnoluli będą codziennie spraw- 
dzać wykonanie niniejszego rozkazu i zatrzyma- 
nych tam oficerów i szenegowych odprowadzać 
do Komendy Miasta, 


Aviso, 


E L S pół 
Teatr „Staromiejski™, 
„Trójkę Hultajską“. 

Calkowity dothód przeznaczony będzie ma 
nędzę wyjątkowa, (pozostająca pod opieką Towa- 
rzystwa Męskiego Św, Wincentego à Paulo, 


(ul. Freta 10), odegra 


Kierownictwo Teatru przezmaczyło 30 miiejso 
dia żolnierzy, po cenie wyjątkowo niskiej: 50 
mk, za bilet. 

Bilety są do nabycia w kasie teatme w dniu 
przedstawienia, . 


E 
ks 

| Zakaz tem jest wprost niiesłychany. Ko- 
menda Miasta ani słowem nis motywuje, dla- 
czego do Teatru Żoln'erskiiego mie wolno weze- 
szzać wojskowym. Możnaby pnzyjpuścić, że 
Komendzie M'asta, — wiellbicielce openeltki — 
poziom momalny przedstawień Teatru Żoln. nie ` 
przypada dò gustu. Ale czemże „Trójka Hul- 
tajska” jest lepsza, ad! widowisk przy ul. Ja- 
smiej? A znesztą skąd ta magta tnosika o shra- 
wę duchową wojska właśnie tenaz, gdy p. Hiel- 
ler położył swą teke ma lokal teatru i właśnie 
Aa w stosunku do Teatru Żołnierskie- 
go 


nie jest znowu tak nisiki, świadczy: choćby ypo- 
dziękowanie poniższe: 
D-WIO. OKR. GEN. WARSZ. ' 
Sakola podoficerów oświatowych ' 
Cytadela Warsz., bud Nr, 25. 
U, dm 117/24. Warszawa, d, 0/X. 1921 
Do Wydziału Opieki nad żofnierzemyi R, K, O. N. 
„Jasna $. 
_ Dttwo Szkoły podot, eświatowych D. O. G, 
W! dziękłuje uprzejmie Szanownemu Wiydziała- 
wi za udzielenie bezpłatnych wstępów do Toa- 
szkoły. 


„Ale zakaz Komendy Miasta nabiera epe- 
cjalniego cabarwienia w zestawieniu z „Aviso“ 
(wskazówika). Okazuje się, że Teatr Żołm, jest. 


Że: poziom przedstawień w Teatme Żołn. 
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WODE EERO TYDZ WOPZZYNOW 


niebezpiecznym komikumeniem teatro przy uł 
Freta 10 (w gmachu fabryki puszkanskiej) ż 
Kòm. M wyraźnie zakazuje widjskowyra har 
dzić na ul. Jasną, a nakazuje chodzić ma uł 
Foeta. Możnaby zapytać: co Kom, M. do tego; 
do którego z dwu teatrów chcą uczęszczać Żoł- 
niierze? Ale u mas wszysikto jest możliwe. U 
nas Min. spr wojsk., a wraz z nim Kom. M. üst- 
nieja dla obrony spnarv operetki, a mie zde- 
mob:liizowanych żołniierzy.. 

|. Wobec „hojności“ teatru przy ul. Freta, 
otiarującego aż. 30 miiejse dla żołnierzy po wy- 
jafkiowo niskiej cenie 50 mki, stwierdzamy, że 
Teatr Żotn. pray ul. Jasnej ofiarowuję stala 
dla żołnierzy: mie 30, lecz 300 miejsce po tej sa- 
mej cenie. 

P S EE E A E EE. 


Magistrat warszawski a odwiała. 


Debata szkolna w Radzie Miejskiej rzuci 
ła ponure światło na działalność magistratu 
Warszawy w dziedzinie szkolnictwa powszech. 
mego i wysunęła wreszcie tę niezmiernie, pa- 
lącą sprawę na Światło dzienne. 682 tysiące 
dzieci bez szkół! Zatrważająca ta cytra najwy- 
mowmiej oświetla et igo brew braki 
i rozpaczliwy stan szko: a w icy. 

(W wymienionej dyskusji potracono zlek- 
ka o sprawę ochron miejskich, której słów pa- 
rę poświęcić należy. Ochrony przeznaczone są 
dla dzieci ludności uboższej i mają dzieckhe 
od'3 do 7 lat zapewnić iejsze 
wychowamie przedszkolne. Jakże Magistrat: 
traktuje te ochrony? Oto garść faktów: 

Na 50 tysięcy dzieci, które powinny: zna» 
leźć opiekę w ochronie, tylko 4 tysiące uczę” 


'szcza do ochron, 45 tysięcy dzieci jest pozba- 
wione koniecznej opieki i to w olesie, gdy 


kruchy organizm dziecka wymaga najwiecej 


opieki, 

A lokale ochron? Cala niedola lokalt 
ei występuje fu na jaw w formie naj- 
ostrzejszej. Prócz paru ochron w śródmieścin 
większość mieści się w. starych, często zmujma- 
wanych. budynkach, pozbawionych miejedno- 

krotnie wody, urządzeń kanalizacyjnych i nbi- 
kacji niezbędnych. 

Nieprawdopodobnym, a jednak prawdzi 

wym. jest fakt zamknięcia 10 ochron: w daga 
para tygodni z powodu braku węgla! W swo 
im czasie zarząd miasta pięluowa! ochroniar- 
ki miejskie za parodniowy strajk, którego one 
musialy się chwycić w obronie swoich. pram 
do życia i praw“ dziecka. A szło wiiedy o pod- 
stawowe żadania hygieny i zdrowotności. Jali 
nazwać fakt zamknięcia instytucji dziecięcych 
z braku węgla, gdy węgiel w nieograniczonej . 
ilości anajduje się w składach / prywatnych? 
(Podobno w tym czasie węgiel był w (Wydz. ; 
Zaopatrywania, lecz Wydz. Szkol, magistratu 
nie mógł go otrzymać z powodu braku pie» 
niędzy w kasie miejskiej?1). , 
Podkreślić należy jeszcze feden niezmier- 
ie wymowny fakt z dziedziny stosunków mar 
gistratu do spraw wychowania przedszkolne- 
go. Wychowawczynie ochron miejskich, po 
dziś dzień otrzymują pensje miesięczne w wy” 
golkości 20 tystęcy marek, podczas gdy wożał 
w tychże ochronach otrzymują 39 tysięcy mia- 
rek, która to suma jest przecież minimum te- 
go, za co człówiek dziś wyżyć może i którą ro- 
botnicy uzyskali w drodze walki na podstawie 
danych stalystycznych komisji dla z | 
wzrostu drożyzny. 

Czy nie jest to naigrawaniem się z pes 

ludzkiej i pomiataniem ochronami? Przecież 


JAN AUGUSTYNOWICZ. 
= 


powieść o królewnie Lali 
i królewiczu Bobie 


(nie według Mickiewicza). 
(Dokończenie). 
Niesłychane adumienie rozszerzyło mu 


— Suka... ŚCIEPWO... Rów: — cacharkio- 


- rodzony: szlochem (Nagle trzasnął ją, aż się 
zatoczyła. A później jął szybko, gorączkowo 
rwać jej žalñet, bluzkię, kieszenie i pończochy 
| pod azdartą przez się jej spódnicą, majtki, szu- 
/ kając wszędzie z pasją i szaleństwem ukry- 
tych przez nią, jak był s pieniędzy, 
Detirjum trzęsło go 
-7 — Pieniadze, sk pieniądze., — piut 
Ba słowy i przekłeństwy. 
Wyrwata mu się, 
Kapelusz jej spadł, ubranie było na miej 
- ponwane i Tozchełstane. Jakies dzikie mie- 
4 sienie ogarnęło ją na chwilę. IDyszała . ciężko, 
- piersi jej wzdymały się i opadały gwałtow: 
/. mie, w oczach miała iskrę szaleństwa 
4 e Psubrat.. psubrat.. Kochałam się z 
Śliczny był Ty psu- 


brat — a on mój! Kochałem się z nim wa- 


| darmo — łgała w zapamiętaniu, z  amiesie- 


* 3 dań, 2 eudownę Dbe, przerywaną wstrzą- 

rozpaczy, tesknota jaz bezmierem na- 

E alego straszliwym bólem nieurzeczywist. 

go upojenia, — Cha, cha, kochałam się 

u zadlamiao, żebyś ty, psubracie, mic nie miał, 
# x 


a 


a 


żelbyk Jape gołą zał, Kochałam go į kocham 
— jęknęła. 
ią m ją, chwycił za żywą pierś ij potrzą: 
A później zamachnął się 
ZROWIU, p uderzyć, by bić straszliwie. (Pod- 
niósł nogę, by ją kopuąć — w sam brzucha — 
i by skopać calkowicie, l 
Ale stracił ma chwilę równowagę, Za 
chwiat się. Wykorzystała ten moment in- 
stynktownie, wywinęła mu się blłiyskawicznie 
i, oszaleła myślą © czekającej ją katuszy, jęda 
uciekać w sił, nieprzytomnie—tam na dół, ku 
Wiiśle. 
da 


8 Nio wiedziała dokąd biegi i po œ. 
Zwierzęcy i ludzki strach przed Bobem gwat 
ją i przypimał jej skrzydła miespodzianych sił. 
Czulta i słyszała jego pogoń — bliską, już blis- 
ką, coraz bliższą i przerzżenie i wozpacz podr 
wajały zmowu jej moc i sprawność, Oto mi- 
nela, parę przecznie, oto skręciła w boczuą u- 
iiozkę, — biegła dalej ż enowu skiręcita. Zrzu- 
cila żakiet po drodze, by: jéj Iżej było biec, spód- 


przed tym: drabem, na coś, czego określić mie 
umiefła, toes syg, obie t-> GHEE Pe 
żenia życzyła, 

diote oie. potiinie din aikuaa. 4-upad- 
nie, może sobie nogę wywichnie, może zgubi 
ja z oczu?.,, Starała się biec ciemnemi stro- 


(ny i mylić jego wzrok, wpadając w przecznż- 


ce. Lecz słyszala ciągle jego iupot, z rozpacz- 
nem uczuciem słyszała... 
go, charcząco z grow piersi  wytłaczane, 
tchnienie, słyszała podłe przekleństwa I 
nwała „ge mocniej naj ano wydobywające 
innych, silnych nóg nową wytrwa- 

serią, zdwojoną ġ potnojoną 


Nie rozumiała, czem ten i pościg się skoń- 
czy. Upatrywala jakiejś żywej duszy, poste- 


Slyszała dalekie fe- 


runku policyjnego, kogokolwiek, ktoby ją © 
bronić mógł. Uliczki byty marówo puste i wy- 
fa w mich ta dzika pustks, jak szakal jej doli 
przeklętej, Dojrzała wreszcie jakiś słamiający 
się gdzieś pod płotem cień. Gdy, biegnąc, 
ku niemu się zbliżała, spostrzegła, że jest to 
stara! bezsilna kobieta — mote bezdomna Że- 
braczka? — uie mogąca jej udzielić żadnej 
pomocy. Minęła ją, jak wicher, i poszły za 
nią oglupiałe rwytrzeszczone oczy staruchy, 
które tak wzrokiem chwyciła. Chłód! oidi wody 
płynący i zimny wiatr wdzierały się w nią 

coraz wyraziściej, Był to juź prawie koniec 


l 

Biegła ciągle, lecz czuła, że, pomimo strah 
ezliwego podniecenia Ñ rozpacznie czynmionego 
wysiłku, pomimo wzmożenia sił przez przera- 
żenie, siły tę osiąguęły swój knes i cofają się 
w siebie, grożąc powolnym, a może szybszym 
nawet, niż się spodziewała, zanikiem, 'Wzdiry- 
gugla się w sobio: 
—płonącą żagwia oparzyto jej/ mózg okropne 
pytanie, Zwier: goniący ja, choć sapat, silny 
był i wytrwały, (Wściekłość dodemała mu mo» 
cy napewno, jak jej — okrutna bojażń. Rozu- 
miale to, wyczuła i ustyszała nerwami jį usza- 
mi, że się poikna? pzrę razy, że raz omało się 
nie zwalił, ale bieg! ciągle,,, biegł ciągle... 

Nagle pod jakąś latarnią, z za dalekiego 
mroku wymurzył się pewien! mężczyzna, idący 
wprost ma nią. Serce zatomotało jej redoś- 
nie. Był niemały, niezły w barach jakby, przy- 


saldzisty, chód jeno miai krzywiawyt, że przej 


leciala przez nią myśl, czy nię pijemy, czasem? 
Lecz rzekła sobię szybko straszliwie, że ohy- 
ba mie i że jej się tak móże tylko zdaje. Sta- 
nął na chwileczizę, zda się zadziwiony pędzącą 
w porwanem na pół ubraniu į z zadartą spód- 


| nicą kobietą i biegnącym zdala za nią mężr 


ozyzną. Usłyszała krzyk Boba; łapaj!. trzy- 
maj! Struchiela. Ale mie mogło być Mag 
cie, by posłuchał tak, nie uie wiedząc, hulta- 


Co będzie? co się stanie? | 


lęk mowego e 
gla prosto, nie gba 
ła tuż, nieznajomy, ruszył się był jwa 
plano: .poskoczył, jak tygrys, i, mozwierając ram 

a LO mae bono WSR DOE 
mać. Krzyki Boba się powowiły. Ujrzała wyp 
trzeszczone obrzmicie ślepia i pijacią sknudiiar « 
aona twarz, tehnącą dnapieżnością „i fetorem 
wódczamym. Ciarki ją przeszyły. | | 


AM 


pęd s olaa Boba i cast, ra 
rozjuszony, napół zdziwieno-wesofy, etar À = 
kowy śmiech potrąconego, którego ciało, rza 4 
cone na mur, dobylo z tegoż głuchy stuk. NAA, 
ULA Bobo biegł... „Z 
Uliczke, którą leciała, szłą prosto ku Wi- 
Wiigność i chłód buchały od rzeki coraz 
wymaźniej. Nie czuła tego chłodm i wiligmo 

ści; mie czuła niczego, prócz coraz większego 

zmęczenie i wyczerpania ù okropnego strachu 
przeld możliwością dopadnięcia jej mamęszciae 


dzieląca ja od niego, zmni 

R da > Pc peee pr ror 
ny pot zrosił jej czoło, pot nowy falcis, boś po- 
iem spłynęła dawno już cała jej twarza. — Je 3 
Z... — w niej.. m 


Migały z za tej wsz daleko światła paat 


E è $ 
j Zadziwiła się, pędząc wciąż przed się, łą 
wstęgą. Zapomniała, w wstrząsie duszy i smera 
wów że w stronę Powiśla zmierzała, że to 
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—_ ochroniarce powierza się niezmiemie odpowie- 
_ dzialną pracę wychowywania dziatwy. Jakże 
- oma może się poświęcać bej pracy, kiedy musi 
3  madczyć z glod em? I jakże się dziwić, że w ta- 

kich warunkach ochronom zagraża ucieczka 
jedmostek lepszych.. inteligentniejszych? Jakże 
się dziwić, że ludzie z wyższym  wykształce- 
niem i wyższemi aspiraciami nigdy nie zgodzą 
. się pracować w iak poniżających: warunkach? 
|" Askuiek takiego iraktowania ochron jest prze- 
dewszysikiem ten, że poziom ich jest poniżej 
krytyki, że dziaiwa robotnicza staje się ofiarą 
oszczędności Magistratu. 


SWÓJ DO SWEGO PO SWOJE T... DO 
NIESWOICH PQ NIESWOJE. 
W krakowskich dziennikach znajdujemy 
następujące ogłoszenie: 


pensjonatów, wzorowo 
| (ie ogrzanych i w centrum uzdrowiska położo- 
nych, poleca Szam. Publiczności swoje pokoje 

z doborowem utrzymaniem na obecny sezon 
aa 2a i nadal po ocenach umiamkowamych s 
tem jednakże wyraźnem į stkRnOwczem zastrze- 
żeniem, że przyjmuje tylko klientelę chrześci- 
jańską. „Samsio* A. R „Szałas“ 
M. Bizozowsk ej, Warta M. Kopeczno- 
weli, FA „erosiewiczo wej, „ Wio- 
sma“ K. Grabowskiej, „Borek“ M. Sanowe 
skiej, „Zacisze” Parczewskiej, „Czarny Staw“ 
S. Nęckiej, „Granit“ E Jankpwskiej, „Szope- 
nówka“ M. Wieczorkowej, „Pod Matką Boską" 
W. Skibińskiego, „Orawianka* Bożęckiej i 
„„Lliiwimika” Leczicowiej:* 
(Wolnoć Tomku w swoim domiku! Oczywó. 
ście. Tylko, że ogloszenie to, niestety, nie po- 
zostanie w archiwum dzienn(ka, Będzie prze- 
tożonie na różne (języki świata iqpowiększy liez- 
bę dowodów mających świadczyć o tem, że Pol- 
ska jest w siledmnastym wieku Ale jakże to 
będzie z „Warszawianką*? Jest to jak wiar 
domo, najw'ększy pensjonat w Zakopanem i 


dy od żydów — oczywiście alle i od m'epowo- 

dzenia finansowego jednocześnie! 

/ piękne świafiło rzuca na morałność oberżysty 
| pakopłański ńskiiego1 


Kowal rani, - 
ŚIórZA  pOWISZOM.. 


f: “Przed niejakim czasem przybyło do Mini- 
 serjam Pracy kilkunastu. bezrobotnych. Do- 
_ wiedział się o tem aż sam naczelnik wydziału 
k pratelon, p. Zygmunt Satister. Widocznie 
_ strach go iał, bo oto bez wiedzy min stra, 


A 


Ei mą nic podobnego by tie przy- 
34 Bial, kazał menwai policje. (Przybyła a 


| bi Ba wychowany był bogcbojnie 14 pamię- 
s EE ao wzywać nieda na- 


se. 
| Regi jet już ciążyty. Coula. wafel telé- 
; æ i ołów, chwilami jakby jej drebwiały. A 
ca nóg Bobowych zbliżał się. Zbłżał się 
-stale i nieubłaganie, jak wszelkie nieszczęście 
4 piugastwo jej doli. Zbier: ła się jednak w 
- gobie, czymiąc ostatnie, nadludzkie wysiłki — 
wszystko j za wszystką cenę. 
se spaliła ki Rin MYEL.. Zarżało w 


> (ojew jego przekleństwa i wyzwiska, czuła, 
_ nie czując, prawie dech jego paszczy. Myśl, 
| która jej mórg spaliła, stoczył się: popiołem 
8 r jj sro. Załopotało stokroć silniej jesz- 
| cze. jak krwawiący piak, ginący od postrzału. 
e ebari w niej i zarzechotało znowu tym 
m śmiechem. 
- duzy rozszanpał. zda się, jej piersi. 
| -fWpiła się oczyma w tę Wisłę, Zbliżeła 
- się do zed coraz bardziej. Widziała wciąż 
/ lepiej szora stal wielkiet i szerokiej sody, 
| słyszał” coraz mocniej jej szczekanie, Mando- 
AB pani wbf'te wozi dalekie od zwykłego spokoju, 
A lyng wartko, bo ich bulgot, który 
E: się udał Y aeih, by? riebyle jaki, I, 
K T w przedśmiertnej qodrinie, niepomna, 
| to się dzieje. udrzsła jednak, piorunem tej 
R siresznej myśli rażona, tete swe nędzne Życie: 
| swe driecjństww, Boba, hańbę — dni i mié 
siące hańby, szynk, rynsztok, ulicę, szpital, 
nawet twarze TRWA „drajerów* i wrest 
_ cie—tego, NIEZN: a przecie pozna- 
- nem — na tak krótko — i tak wł-ściwie NIE- 
POZNANEGO... 4 


A "Gdy aż. mieszane z lekka krą, burzliwe 
, ie pemiiety się nad nią, porywejąc ją nte- 
i w tajemną niewiadomość, lecz popro- | 
stu — w swem wnętrzu — Z sobą, dopadł zdy- 
szamy, zzicjemy Bobo do miejsca, z którego w 
nuwiy się rzuciła, i, stanąwszy, jak wryży, pa 


ERZE: AEE O BOLI GREC ED PROCES R RYZYKA ! 


Jakie to | 


sądząc ź dotychczasowego talktownego |. 


| 
| którzy cale swoje życie spędzili na służb'e dia 
| 

f 


SR 
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darerante. Dalej więc szukać bluźnienoy! . Ale 
winowajcy zabrakło odwagi: kazał powiedzieć, 
że to Bogu ducha winny woźny Kędzierski o- 
brazii majestat policji, wzywając ją ażepotrzeb- 
nie. Biedny woźny mustat się tłómaczyć i na- 
łykał się dużo przykrości. Gdy mau nareszcie 
policja dała spokój, Kędzierski, by zabezpie- 
czyć się ma | przyszłość przed: tego rodzaju nie. 
spodziankami, napisał skargę do ministra, 

Dowiedział się o tem jednak p. Szuster i 
„rozkazał“ jako zwierzchnik, cofnąć skange, 
czemu też się stało zadość. Odtąd wszyscy wia- 
jemm'czeni twierdzą, że Kędzierski, — były o 

otnik 201 p. p. dwukrotnie ranny, kawaler 

ráa walecznych, — wpadł w niełaskę Olim- 
pu i przy pienwszym pozorze sposobności stra- 
ci posadę. 


A teraz pyfania pod adresem Ministerium: 

Czy wcilno zęykłemu kanceliście (bo czem- 

że jest naczeln k wydziału prezydjalnego) decy- 

| dować o tak ważnej kwestii, jalcą jest wezwa. 
nie policji? 
Czy wolno naczelnikiowi (pańrz okólmiik 
prezydenta ministrów) zwałać winę za własne 

| głupstwa na podwłtadne mu ascby? 
Cry wolno naczełnikowi zmuszać swą wia- 

dzą miższych fumkojonariuszy do cofania skang, 
które mu się nie podobają? * 
EWS PEC o TEZ DZY RAGE PRE 


„ Skandal. 

Z zupełnie wiarogodnego źródła dowiadu- 
jemy się o następującym fakcie, rzucającym ja- 
skrawe światło na skandaficzne stosunki, pa- 
nujące w naszych urzędach podatkowych. 

Pan S$. reprezentant pewnej poważnej fir- 
my bieisk < ej, pragnąc ońrzymać paszport ga- 
graniczny chciał zapłacić przypadające odeń 
podańki, gdyż bez dokumentu o uiszczeniu 
takowych paszportu zagranicznego nie wydaje 
się. Próżne były jednak jego wysiłki. Dopiero 
łapówka umożl'wiła mu wywiązanie się z obo- 
wiązów wobec państwa. 

Nasuwa się pytanie, czy damina spełni 
swoje zadanie. bo przecież obywateli, którzy 
gotowi są dawać łapówkę, byle od nich ściąg- 
nięto należytości państwowe, trzeba szukać ze 
świeca. . 

A cóż ma fo pan Michalski? Czy spróbuje 
użyć w tym wypadku swojej „żelaznej miotły“. 


kaiza emerytów państwowych. 


O nędzy emerytów państwowych wielo- 
krolnie już była mowa w prasie. Wreszcie w 


lipcu b. r. Sejm uchwalił dia ustawę e- 
merytalną. Ustawa ta jednak tylko 
| cywilnych fumkejonacjuszów, x zupełnie nie 


datyczy wajskewych. Ci po ostatniej podwyżce 
z sierpnia 1920 r. to jest przez 15 miesięcy 
| pobierają płace iście żebratze. A wiaśnie w 
| tym czasie drożyzna największe poczyniła po- 
stępy. Np. emerytowany urzędnik wojskowy 
| VIH rangi pobiera po 40'latach służby dla sie- 
bie i rodzny 1.846 mk. miesięcznie. Zachodzi 
teraz pytanie, co mają robić ci « pośród: nich, 


| którzy nie są zdolni do pracy. Chyiba ginąć z 
| głodu. W ten sposób Rząd 1 Sejm dba o ludzi, 


społeczeństwa, myśląc, że bedą mieli przynaj. 
| mniej starość spokojną, Zaiste takie stosunki 
| odstraszyć mogą każdego od. wstępowania do 
| słażby państwowej. 


inzat zdumrionym, ogłupiałym wzrokiem w te 
manty, Przeieciała mu przez głowę: blyska- 
Wwicznma myśl: skoczyć w te wody, by jej szw 
kaé, rotować ją, ale wzdrygnł się. Lodowa- 
tuść fal roabechtanych, którą rozumem wy- 
czuł, i możność utonięcia aspokoiľy go, Twarz 
jego, pełna wściekłości ù nienawiści, wykrzy- 
wila sẹ wyrazem rosnącej pogardy. Dla kogoż 
to miałby się poświęceć? narażać się na lodo- 
wą kąpieł w najlepszym razie? Dla takiej 
zdziery? łajdaczki? Dla suki aieczystej? „ro- 
1 | gówki”*? Dia śmiecia z nad rymsztoka, zła 
dziejki, co mu ceły zarobek od: „trajera“ u 
kradia i z tym zarobkiem — ma wieczne Od- 
pocznienie — do Wisły się rzuciła? Przez 


którą gamiał, jak pies ostatni, ostatnim też po- 
tem zlamy, nie czujący, amannoweny — ? 
nadarmo? 


:Zdałto mu się, że gdzieś — tam na lewo 
już dość daleko — ujrzał wychyłający sie no 
pie zoba Ri own york po z 


ście, 
Niewysłowiona żałość oplotla mu. serce, 
żałość za przep”dtym od „trajera” zarobkiem. 
— Suka — klat głośno ; bardzo mocno, chcąc 
choć tem ulżyć sobie nieco. Ale niie mógł te- 
go osiągnąć. Jak gad trujący, wpijał się w 
niego coraz silniej ten żał i nic nie było zdolne 
g usumąć. — Suka—-pewtarzał jeszcze wielo- 
krotnie, lecz ż'ł ġar? go 
Nagle skurczył się, Rozejrzał się z 

delba na wsze strony. Pusto było 4 gładw. 


| z A 


tu lepiej nie było! — myśl, 

; wsze to , żebym był daleko od tegr 
| miejsca, gdzie zginęła ta hyclówika. Powie 
| dza, że to ja ją w te wodę rzuciłem. Szelma 
| sobacza, łajd”czka!!! 

I drapieżnym krokiem, rozglądając się ' 
skradając, drżąc przy odgłosie jakiegokolwiek 
samen, jat czyhić odwrót, 


ucapiła 


Słychać, że projekt dotyczącej ustawy 
dwa razy już był na Radzie Ministrów. i, dwa 
razy spadł z porządku dziennego z  powo- 
du miemcźliwośći porozumienia między: Mini- 
sterjum spraw wojskowych a Minisierjum 
skanbù. Zaznaczyć warto, że w M uisierjum 
spraw wojsk. sprawą tą zajmuje się Sekcja 
VII (zaopatrzenia) ppułk. Stojowski. I krążą 
teras pogłoski, że w bieżącej sesji projekt ten 
nie wpłynie już do Sejmu. Przeciw temu na- 
leży z całą energią protestować, Może scbie 
Ministerjum spraw wojsk. sprzeczać się z Mi. 
a stenjum skarbu o pewne szczegóły ustawy, 
ale zaprawdę emeryci ani dzień jeden nie po- 
winni g tego powodu cienpieć. Wszak zatrzy- 
mywanie zapłaty slugom (w iym wypadku 
w power to grzech wołający o pomsżę de 


Ustawa emerytalna dla wojskowych po- 
winna bezwarunkowo zostać uchwalona w 
bieżącej sesji, Skoro mogła już przejść ustawa 
dla emerytów cywilnych, to ne powinno być 


10,000. Liczba ta aneszlą stało się zmn'e'sza, 
gdyż Qudność polska w miarę możności siara 
się wyemigrować do ksaju. Nie mogąc się do- 
czekać na akqpedycję legalną przez komisje . 
repatrfacyjną, pomimo. niej ednokrotnych ogla- | 
szań do maji polskiej w Oharktowie pomimo 


lacy opuszczają miasto masami po. ktdkumastu, 
po kilibudkiestęciu nieraz, ii udają s'ę w daleką 
drogę ku granicy polskiej — przeważnie na 
podwędach, Ruch ten przybrał więttzze nozmia- 
ny,.awłasziza jesienia, pod wpływem pogłosek 


m eślutczej i robotniczej, Jeszcze przed dwoma | 

laty, przed ostatnią inwazję bolszewicką ku- 

dność połska skupiała się około Domu, Pol- i 

skiego. Odbywały się tam wiece, Woncertyy od ` 
praca 


p 
Połskim owładzięji komumiści i po 


próbach utworzenia zarządu na welnych zgn0- 
madzemiach, gdktiie zostali zdysknedytowani 
przez towarzyszy z P.>P. S., Xi omunści Polacy 
zwobili” jedjiak zarząd duoga sztuczól, do jar 


każdemu uświadonionemi. robolk:óxowi. Dość 


uż.. 15. wyborców. Od tej «chwili. przestali do 
klubu uczęszczać nabotnicy. ; tylko dzięki po- 
pareiu mater alnemu Pol. Biura K. P. (b) U. 
w Odesie. Klub nie został dotąd przekazany 
do dyspozycji organizacjom sosyjskim i żędkiw- 
siking, 


len'a kasy urządzał przedstawienia teatraine 
i wieczorki z tańcami, Tecz ż tio mie pom: agato, 


zyk rosyjski : żydowski słyszało się częściej, | 
niż polskii. 

Na czele klubu stał afejaki Dó- | 
dase, w swoim czasie prwedstawiciel Polisiciego 


kę za kradzież spirytusu, Aczkolwiek Dodse 


Polskim w Chamkowie. 


two klubu w Odesie przeszło w vece Zejdla, | 
b cziomika naszej organizacji adieskiej, ańetyle | 


zupełnie ogran cioniego. Frekwencja jednak | 
nie owiększyła się i tylko rv. lipcu i s'enpniiu 
r. b, odbyło się w klubie klika większych ze- 
brań kolonji polskiej, zwcłanych przez zarząd 
sdby to dla omówienia sprawy powrotu do 
‘kraju. Zamiast wstakże rad i informacj: eae- 
rzowych, których spodziewali się zebrani, u- 
dyszeli omb stek najpotwomaieqszych o- 
smzerstw, rmucanych na Polskę, która gwało: 
dobnowolnie traktat ryski, nie chcąc przytimo- 
wać wygnańców i uchodźców, skazując ich na 
glodną egzystende w Rosii itd. itd. Rząd so- 
wietów czyn” wszystko, co moża, aby wyprawić 
uchodźców jak najprędzej, lecz wbrew woli 


nieczej, Warszawa, Wspólna. 17 ale 
300 mk. i zawiera na 193 stronicach 
treść następującą: 
Kalendarz na r. 1922, wykaz alfabetyczny 
imion, imiona słowiańskie, w adomości astro- 
acmiczne, kalendarzyk historyczny P. P. 5-0w- 
u. Artykuły polityczne: Rok 1921 a P. P. S. 
Rolszewizm—-przez J. M. Borskiego. Oderwani 
od Macierzy. (Polacy na Śląsku Cieszyńsk m) 
zez A. Kwietniowskiego. Anglia a Inlandja 
zez dr. Wł. Gumpłowicza. Sprawy fimanso- 
we: Państwo a gmina wobec budżetów przez 


tańczy im. Waryńsk ego. Po kilku nieudanych 


| 


żadmych trudności z ustawą dla wojskowych 
ponieważ abie kategorje jednako są upośle- 
dzone. 

O ileby miała nastapić dalsza zwłoka, po- 
winni emeryci otrzymać bezzwłoczn'e dodatki 
drożyźniane, ewenżualnie załezki w wysoko- 
ści uchwalić się mającej emerytury. Taki siam 
rzeczy, jak dotąd, dłużej trwać nie może i żad- 
ce tłomaczenia nie mogą go usprawiedliwić. 
Nie przez tygodn e i miesiące, ale przez lata 
całe skazuje się starców, wobec których Rząd 
jest dłużnikiem, na głód, zimno i nędzę. 

Przy sposobności przypomnieć należy, że 
zasiłki wojskowe dla rodzin osób, pełniących 
służbę w wojsku polskiem, wynoszą 75 do 300 
mk. mies ęcznie (ustawa z lipca 1920 r.) pod- 
czag kiedy ubodzy miejscy (żebracy) pobiera- 
ja zapomogi w wysokości 200 mik. miesięcz- 
nie. I tę sprawę należałoby czempnedzej ure- 
gulować odpowiednio do zmienionych warum 


ków życia. 
Dr. W. Ch, 


Z Odessy. 


/ (Korespondencja własna). 
IL 


Polaków w Odbeste zmajduje się około : mądu polskiego nie jest w stanfe nie poradzić 


it p Sala wiata oburzeniem, a nektóry z 


| naszych towarzyszy dali komunistom gorącą 
| odprawę. Na następne gebrande w tejże sprar 


| 


| 


rosyjskich. o możliwości wojny z Polską. polski. No ; 
Kolonia polska w Odesie składa się z bar. i szej prowokacji padło kilkadziesiąt osób toz- 
dzo nielicznej grupy inieligeneji i masy me | strzelanych, drugiej — kilikaneście, przy papur 


| 


wie przyszii tylko ci, którzy nie w.edzieli o 
płoprzedniem. 
Godnym zapamiętania jest stosunek ko- 


licznych nejesinacji w +. zw. „Gubewałou”, Por | mumnistów polskich do. członków Kom tetu P. 
| 


S., aresztowanych przez czrezwyczajkę w 
sierpniu i paździemiku r. 1920, W tym czasie 
po kilku sprowokiowanych spskach koutrre- 
wolucyjanych mosyjskich i uśraińskich, czre- 

zwyczajka „musiała wykryć” także i spisek 
„wydaryłła”* aż dwa: ofiarą pierw- 


set aresztowanych. Między innymi ares ar 
nymi znaleźli się cziopikowie b. Komitetu 

tE W, Z, M. i indi Gdy kiku z pkzostałych 
towamyszy zwróciło się do camądu klubu, do 
wspomnianego Dodsego i jego kolegów z Pol. 
Biura K. P. (b.) U. Grtksowsktiego, Schm dta 
i im. z prośbą o poczyniemie krdków, celem 


pewnym : zwolnien a aresztowanych towareyszy, ci par 
czasile przem'anowaii ga na Polska klub nobo- | 


nówią wszystko przyrzekT:zy, nietylko nie w 


| tym kierunku nie zrobili, lecz nawet podkre- 
| Stali na stronie swe zadowolenie z powodu %- 


koh sa zdolni a. kkóne Sbha i dobtwo są mane | 
powiedzieć, że na tem wainem zabraniu bylo ; 


nesztowara ns oejałfego= sów z PPS.*. 
Już od półtora roku komuniści pochwycić 
w gwe ręce kierownictwo szkółek i i ochron dla 


dieci pic! lskódhę których w sierpn'u r.-b. 
dowela. stę W rzeczonych zakłedach ckek- 
Gdy jednak. Gub. Wydział Szkolny z powodu 


| defieyiiw ogólnego przestal: je. zasilać, Komu- 


nigi polscy awwócii: stę z puośbą o pomoc do 


kolonii polskiej, przyrzekając w zamian ca 
powonienie udzigłu komitetów rodzie elskich w. 


| kontro nakł szkołami. Stało się to już jednak 
| po wawniewiu gospodarki komuna stów; w tych 


Od czasu do czasu zarząd klubu dia zasi . 


gdyż aa wieczonkach bywała mamei mibłoczność “i 
z humpenpròletarjati i. tmreswyiza lki, a ję- | 


ł 
i 
j] 
t 
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Rewkomu w Moskwie przy odedkim Isbolico- | 
mie, sadzony późwiej pirzez odeską cznezwyczaj- | 


| 


ramienia C, K. polskich kommistów w Doniu | całej koloni. 


przewrotniago, jak imani komunigi-Poiarys ile | listów i t. p, organizacja nasza 


sakotach i ochronach. A gospodanka była zaiste 
komunistyczia: pp. Dede i Ska ograbdli por 
prostu ochronki z biel zny stcjowej, naczyń i 
snaben, darowanych w swoim czasie przez róż- 
ne osoby. dobrej woli is. zrabowane maczzy 
awieźli do klubu, skąd później po trochu wy- 
| nosili ję, dkipók; nie nastąpił wyżej wzmiako- 
wany konflikt między p. Dodse i czreżwyczaj- 
ką. Dalszy ios zagrab'onych dzieciom polskim 
qzeczy — mijewiadomy, , 
Organ zacja odeska PPS. po złączeniu się 
obydwu odłamów (lewicy g frakcją rew.) w. 


posiadał „długie palce", nie przestkadzało mu | początku r. 1920 Wczyta okicło 200 uzłonków, 
to jednak za'mowamia jednego a lepszych sta- | płacących skladki. Organizacja opierała się na 
nowisk w Ukr. Kom sarjarie Lud. dla handlu | szerszych masach robotników Polaków, zwła- 
zewnętrznego (Wiiiesztorg) i do agitowania z | szeza kolejarzy, i cieszyła się sympatją prawie 


Kiedy represie bolszewickie zar 
| aey zagrażać wszystkim  niektomunistyczaym 


Po wyjeźdz e Dodsego z Odesy kierownic | | gay cacjom robwimiczym:; z chwilą ogłoszenia 


za kontrremwolucyjnie organizacji m.eńszewi- 
| ków, eserów prawych : 
nasza rozwiągała się 


w połowie r. 1920, aby nie narażać swych 


członków na prześladowana terorystyczne. Od 


czasu do czasu tylko zbierał się komitet, oma- 
waige sprawy bieżące i zachowując luźny: 
kontakt z masamł, W ostatnich miesiącach 
komitet znów wziął się do pracy onganizacyj- 
mej, aczkolwiek warunki obiecną na pracę = 
galma jeszcze nie pozwalają. Do mcha 
kom'tetu organizacji odeskiej należało 9 easa 
rzyszy. W pracy onganizacy(nej wielką prze- 
stfroda byt brak zupełny łacznośc! z krajem i 
folik wick w adgmłości i dyrektyw organów 
naczejiy ch parji 
F. W. Ś. 
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czypospolitej Polskiej przez B. O. Dział infor- 
macyjny: Wyciąg z Konstytucji Polskiej. wy- 


lewych, intemmacjona- f W 
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bory do przyszłego Sejmu, prawodawstwo ro- A É 


botnicze, ludność Polski, 
wszystkich części świata, co przyznano Polsce 
na Górnym Śląsku, światowa produkcja Po zb 
od r. 1913—1920, światowa wytwórczość me-- 
tali, światowa produkcja cukru, drugi Europy 
w Stanach Zjednoczonych,' ilu ludzi Buropa 


stracła ma wojnie, nazwy jednostek monetar- H 
nych w państwach zagranicznych, miery i wa- 3 


gi. Adresy: Centralne władze Padewowe: Y 
Warszawie, instytucje naukowe, kul 
światowe, ambulatorja Kas Chorych. posel- 


Luxemburga. Gospodarka finansowa Rze- siwa i konsulaty zagraniczne, polskie placów- 


obszar i ludność 4 
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„ROBOTNIK, piątek, 28 grudnia 1921 r. 


ki 
Dział Eteraeki; Wrogom protetarjatu — wiersz 
Z. Wojnanowekiej. Garść wspomnień z pobytu 
w Genewie przez B. Limanowskiego. Nerw 
życia — wiersz M. G. Karskiego. Po drodze... 
nowela St. A. Radka. Grajek — wiersz Ka- 
rola Marksa. Ostatnią „Buda“ (wspomnienia 
o ostatniej drukarni nielegalmaj P. P. S. pod 
caratem) prez St. Siedleckiego. Z „teki“ 
więziennej — wiersz St. A. Radka. Ciekawy 
urywek przez Oscara Wilde'a. Czyn — wiersz 
A. Mickiewicza. Mick'ewicz — wierz Uhlan- 
da. Zasadzka (z opowiadań Michała) przen 
St. Siedleckiego. Jako zdrada weszła do Ro- 
sji przez R. M. Rilke. Nad grobem najmity — 
wiersz K. F. Meyera. Towarzysz Gszyb — 
przez Hieromimkę. Kołysanka. — R. Dehmel. 
W obrone Sztandaru (wspomnienie z czasów 
okupacji niemieckiej) przez A. Rżewakiego. 
Sprawy robotnicze: Ruch robotniczy w n 1921. 
Międzynejsodowe Biuro- Pracy w Genewie 
przez St. Posnera. Ruch zawodowy w Polsce. 


CE Sea i działalność r. 19201921) przez 


Zarembę. Sprawozdania z drialalmości: 
Związku Zaw. Rob. Reinych, Zw. Rob. Prze. 
mysłu Gómiczego, Zw. Zaw. Rob. Przemysłu 
Włólenistegn. Zw. Zaw. Prac. Kolejowych Rze- 
<zypospolktej Polskiej Zw. Rob. Przemysłu 
Metalowego. Międzynarodówka zawočowa. A- 
dresy centrali zw. zawodowych w 28 krajach, 
adresy międzynarodowych sekretariatów zw. 
zawodowych, adresy zarządów zw. zawodło. 
wych mateżących do Komisji Centralnej Kila- 
towych Zw. Zawodowych w Polsce. [Pisma 
Kłasowych Zw. Zawodowych w Polsce. Spát. 
dzielczy ruch robotniezy w Polsce przez B. 
Siwka, Ruch spółdzielczy w Warszawie przez 
J. Żerkowskiego. Pisma polskich szółdzielai 
spożywców. Polska Partja Socjalistyczna, Skład 
osobisty Rady Naczelnej, Centralnego Kemi- 
tetu Wykonawczego. Sadu- Partyjnego, Komi- 
sji Rewizyjnej, Związku Polskich Posłów So- 
cjalistycznych w Sejmie. Udział Posłów P. P. 
S. w komisjach sejmowych. Adresy selkkretanja” 
tów- „Polskiej Parii Socjafistycznej. . Piuma 
Polskiej Partji Socjat stycznej. Nasza działal- 
Dość w Ameryce przez Z, Piotrowskiego. Z 
dziejów Robotniczego Magisiralu m. Łodzi 
przez A. Rżewsk'ego. (Wydział Opieki nad 
Dzieckiem Rabota'czemm przy Centr. Komisji 
Zw. Zawcdowych. Wydział opieki nad żołnie. 
izm Rob. Komitetu Obrony Niepodlągitości. 
Nasi zmarli: Stanistaw Pałiński Stefan Żmi. 
jewski. Stanisław Wojtaszek. Helena Diusta. 
Władysław Czyżewski. Ignacy Damielewski. 
Ludwik Terakoweki. Hiercnim Małachowski, 
Aleksander Sządkowski. Jan Matusiak. Amto. 


mi Rajehert 


_Krcnlra polityczna, 


List francuskiego prezydenta ministrów 
Brianda do poeła w Warszawie p. Panafieu, 
o którym p szemy w artykule wstępnym, znów 
wysunęł na czolo zagadnień politycznych sprá- 
wę wileńską. Przed kilku dniami przyjechal 
z Paryża p. Łukaszewicz, który przywiózł w 
sprawie tej list posła polskiego w Paryżu, p. 
Zamoyskiego, Sprawa obu tych listów -— p. 
Bwanda i p. Zamoyskiego — zajmowała się 
wczoraj Rada Ministrów, która obradowala w 

pod przewodnictwem Naczelnika 
Państwa. Późnym wieczorem odbyło się po- 


- _ Rowme posiedzenie Rady Ministrów, poświęca. 


ne tej sprawie. | 

Jak sie dow adujemy p. Zamoyski! w naj- 
bliższych dniach ma sam przybyć do Warsza- 
wy, aby przedstawić stan sprawy wileńskiej 


Nie majac m'ejsca na rozpisywanie się ob- 
szemiej o kilkudziesięciu książkach, przezna- 
czomych na gwiazdkę, zwrócić pragniemy uwa- 
ge na kilkanaście ksążek. Z pośród książek 
przeznaczonych dla dz eri większość to wyda- 
mia powtórne, mające już swoją sławę wśród 
czytelników młodocianych. 

Ale trzeba pamiętać też i o nas, starych. 
Sa między-książkami „gwiazdkorwemi* niektó- 
me nadające się na podammki dla osób wszel. 
kiego weky, up. wspawiałe A. B. ©. Grusa 
(wyd. „Ignis*) z powodu świetności aniysty- 
rej. Zanim omówimy jego wartość pedago- 
gioma. pragniemy zwrócić uwagę na fakt, że 
obok „Pastorałek*  Stryjeńskiej-Lubańskiej i 
tejże malarki „Monachomachji*, „A. B. C.“ 
Grusa jest trzec ą książka, mogącą zaspokoić 
najwybredniejsze wymagania estetyczne. Pio- 
kazuże się. wbrew pesymistycznej opinii, że w 
Polsce sa i antyści i że mamy zakłady grańicz- 
ne nie ustępujące najlepszym europejskim. 

Śliczne pod względem artystycznym, dobo- 
ru czcionek i druku są dwie inne książeczki: te- 
go samego wydawnictwa „Ignis“, mianowicie 
imyskająca humorem opowieść znanego czytel- 
nikom „Robotnika“ satyryka i balkopisarza 


Benedykta Hortza „Bażant Złocisty, oraz A. 


Daudeta „Przygody Imei Pana Tartarena z Ta- 
raskonu*. Obie te ksążki ilustrował Kamil 
Mackiewicz, którego rysunki, odznaczają się 
przemitym. jowiałnym humorem, pełnym słoń- 
ca ś pogody. z 

Inne książki dla „starszych“ niesą tak zdło- 
bne pod wzgledem malarskim, niektóre wprost 
Sknommiutk e, ale pod ubogą szatę kryją ome 
skarby talentu i glebię natchnienia. Warto 


| 


j 


l waleta paid, 


dyptomatyczne i Kkonsułarme zagranicą. | w Paryżu, i wpłymąć ma swoich przyjaciół po- 


lityczmych w kierunku zmiany ich polityki, 
ODEZWA PRZEDWYBORCZA PPS. L. i B, 
Komitet wykonawczy PPS, L. i B. wydał 


w dn. 14 b. m. odezwę przedwyborczą, w iktó- 
rej wypowiada następujące dążenia PPS. L. 


i B.: > 

„Polska Parija Socjalistyczna L, i B., 
nie schodząc ze swego programowego sta- 
mowiska; dążenia do zachowania calości 
kraju, w interesach klasy robotniczej, bo- 
sy ziemi naszej powiązać pragnie z losami 
iPoiski, gdzie prołet rjat jest świadomy, 
silny į dobrze zorgamizowany j potrafi dać 
wadę gmasujacym chwilowa sitom rerkeji, 

Ale żądać będzie szerokiego usamo- 
dmielnienia kraju m szego, by sprawy na- 
rodowościowe, kultunalne į gospodarcze, 
niobec odrębnych warunków kraju, były 

, zgodnie z wola i imteresami. 
ludności tu na miejscu, by wykonanie Te- 
formy rolnej dało korzyści naszej milej- 
swwej ludności i by mogół kraj był rza- 
dzony przez mas samych, a nie nasianych 
nam urzędników i karjenowiczów, 

Obszamnicy i kapitaliści, balamłicae 
ciemne szeregi  mocjanolistycznym hata- 
sem, chcą ograniczyć prawa i kompetencje 
Sejmu, by utorować drogę imperjalistycz- 
nym. zakusom polskiego kapitału, by'załkne- 
blować usta niedoli robotniczej, Ale tze- 
czą, Polskiej Partji Soc) listycznej L. i B. 
będzie upomnieć się o krzywdy nasze: o 
chleb dia głodnych, © pracę dla bezrobot- 

~N nych, o ziemię dla ludu, pracującego na 
roli i warsztaty pracy dla robotników, o 
ubezpieczenie ma "wypadek choroby, ka- 
leciwa, inwalidztwa, starości i bezrobocia, 
o szerokie reformy społeczne — o wszyst- 
Ko, o czem tak słyszeć nie chce nasza kie- 
szonkowo-patrjotyczna reakcja, 

Polsko Partja Socjalistyczna Ł. i B. 
walczyć będzie o prawa klasy robotniczej 
i stać potrafi na straży interesów całego 
proletarjatu, niezależnie od wyznemia i na- 
rodowości, żądając szemłriego i istotnego 
równouprawinienią wszystkich narodowo 
Ści kraju z calą pełnia miezbędnych gwa- 


Budując przyszłość kraju na pokofo- 
wem i zgodnem z sąsiedniemi krajami 
wspólżycu i szerokiej twórczej organiza- 
cj, życia i pracy, na dobrobycie kraju. na 
| 
} 


D 


mydźwignięciu klesy robotniczej w życiu 
gospodarczem i politycznem kraju na czo- 
ło społeczeństwa, — wzywa klase robot: 
nieza miast i wsi do zgodnego poparcia jej 
listy”. 
e 
+e 
Donoszą z. Witia, że na liście kendydatów 
PPS. L. ft B. na Wilno zamieszczono ‘nt. Zasz- 
| tomta, adw. . Bagińskiego. nob. miejsk. Jidys- 
| kiego, urz. przt. Żyłowskiego, kolejarza God- 
| lewsfisiema, przedstawiciel: szeregu związków 


| klanowych, oraz inż. Godwoda. 


LJ 
Gen. komis, wyb wileński komunfkkte, że sty 
wyborców w okręgnch okmzxty się dobrze sporzą- 
dzoma, Ruch reklamacyjny był duży. Reklamacje by- 
ły natychmiast cozpatrywane, 
| Driałaliość infonmmacyjna komitetów wyborczych 
i orgsmizacji politycznych jest b. ożywiona ((WAP.) 
DOLA REFHIGRANTÓW, 

„Dziennik Białostocki" z dm, 20 b. m. donosi: 
_ „Duig 17 b. m zmarł w wagonie towarowym 
na stacji, Bia'ystok Jakób, Kubda, tat 66, powracają. 
| cy a Rosji do pow, sakólskiego, jako repstrjant. 

| Zmarł z wycieńczenia, od glodu i chłodu, 


Rr. 347. 


WEERSRZTIZYK IOR, EEAS RAW KC OOP BEATER EEEE TATY PKB KRA EA 1-6 MAO | 


Welentyma Walkiewicz, łat 5, powracająca z Rosji « 


z ojcem da Grodlia*, 


+ 
kk i 
Dn, 20 b, m, wysłamo z Moskwy do War- 
szawy 15 gobelinów zygmuntowskich z grupy 
stukilkudziesięciu, których zwrot, w myśl spé- 
cialnej umowy, oraz uchwaly komisji specjal- 
nej, miał nastąpić przed 15-ym grudnia r. b. 
s: 


LEJ 
Dn. 20 b. m. wyjechał z Moskwy do Warszawy 
prezes delegacji polelkiej w mieszanych komisjach, 
reewakuacyjnej i specja!nej, min, Okzowski, 
+ » 


t 


et 
Onegdaj odbyło się w Szkole Sztebu gen- | 
pożegnanie gen. Niessela i równoczesne przed- | 
stawienie gen, Duponta, który obejmuje sta- | 
nowiisko Szefa Wojskowej Misji Premcuskiej | 
w Polsce, 


p . 

Delegat rządu Angory w Paryżu, Foria Bey, 
złożył dłuższą wizytę pelmomocnemu ministnowi 
Polski, Zamoyskiemu. Delegat Angory złożył przed- 
stawicielowi Polski powimszowamia z racji odzyska- 
nią przez Polskę niepodległości, P, Zamoyski rewi- 
zytowat Foria Bey'a. 


Z Rady Mielskiej. 


Woda drożeje. Wnicski finansowe. Jeszere o gazio. 
Wybory wieeprezydenia i Zawników. 

'Wczorzjszemu posiedzeciu Rady M, przewodni- 
czy! wioeprezes tow. R. Jaworowski, 

Odczytemo komunikat komisji finansowo-bud- 
żelowej, której Rada M, na zasadzie zntykużn 22 de. 
kretu o samorządzie powierzyła mormowanie ©01 
wody, w którym to komunikácie komisja oznajmia 
o uchwalonej podwyżce ceny wody z mk. 30 ma 50 
za metr sześciemiy, oraz © podniesienix a 100% 
opłaty za wodomiary. 

Na wniosek r. Mayzla, który z całą slusznością 
poruszył sprawę mieszkańców górnych pię'er, mie 
korzystających z wody, a pomoszących nerównii e in- 
nymi lokutorami opłaty — sprawę podwyższenia 
opłaty za wadę przekazano powtómie komisji fi- 
nausowo-budżetowej dla ia, 

Wystuchana wyjaśnienia Magistratu ma imtenpela 
cię r. dra Zawadzkiego w sprawie umieszczenia 
chorych dmieci w szpitalu w. Lazurza razem z do- 
rostymi. Mag'strat amomatję tę usut. 

Uchwatomo szereg wmiosków, zgłeszomych przez 

Magistrat, pomiędzy immemi w sprawie Kredy'm 
147.847.000 mk. na dodatki drożyźniaje w paździer.. 
miku dha robośników mierskich; w sprawie kredy- 
tu 40.360.000 mk, ma wypłatę dodatku drożyśniane- 
g0 w wysokości 22,2% ma m. listopad; w sprawie 
kredytw 119,522,000 mk. na dodatki drożyźniane od 
kwietnia do listopada n b.; wniosek w sprawie tt- 
powadmienija i do zaciągnięcia w Polsk'm 
Barku Krajowym pożyczki 80 mihi, mk, ma wy- 
plato robotnikom zasiłku ówiątecznego, 
l W sprawie tego ostatniego wniosku zabrał gos 
r. tew. St. Ter. podkreślajao niekomys ta dła mia- 
sta tranzakcję w bembu prywatnym. Nie sprzeciwiia- 
jąc się uchwaleniu samego wioski m. tow, Tor sa- 
leca unikać pożyczek mie mą cele inwestycyjne W 
prywatnych iastytucjach i medri w razach ko siecz- 
mych, jak tym meem) tadas od Rządu, tem więcej, 
że i tym mzem, jak głoszą wieści, nie obyło się 
bez imgerencji Ministerrum Skanbu, 

Rad, tow. Pranssowa zwróciła uwagę ma Wyso- 
kie oproceatowamie pożyczki (10%), kiedy imne 
miasta otrzymują pożyczki na 6%. 

(wyjaśnień udzieilł prezydent Nowodworski 

Opimja komr'sji regulaminowo - prawnej w apra- 
wie stałego podmoszemia osry gamı przem zarządoę 
sądowego nie zadowołiła interpełamta r. d-ra Za- 
wadzkiego, który pragną'by, żeby komtroja m ra- 
mfenia Magistratu odbywatu slię przed wstępnie, nie 
zaś post facium, po uchwaleniu podwyżek. Odmośmy 


| IW tymże dniu nmario dziecko repatrjantów, | wsiosek r. d-ra Zawadzkiego Rada M. przyjęła, 


przypomnieć czytelnikom o maleńkiej ksiąg- 
żeczce najjpoważniejszego dzisiaj w Polsce wy- 
chowawcy pedagoga, kierown ka sławnego już 
w śwecie „Domu Sierot“ i miepospolitego pi- 
sarza Jarusza Korczaka. Wydał on przed kil- 
kar tygodniami niezmiernie ciekawą i oryginale 
ną śsiążeczkę „Sam ną Sam z Bogiem“, „mo- 
dlitwy tych. którzy się nie modla“, Zamm zda- 
my obszerniejszą sprawę z tej książeczki ubra- 
nej w szarą sukienkę, polecamy ja naszym czy 
telnikom goraco. 

O zbiorze nowel M. J. hr. Wielopolskiej p. 
tyt. „Kontryfałowe Lichtarze u Ś-tej Agniesz- 
ki“, kióre są najlepszemi utworami tej attor- 
ki, umieścimy sprawzdanie m jednym a naj- 
bliższych numerów. 

Stefan Grabińsk', many naszym czytel- 
kom autor nowel tajemniczych i zagadkowych, 
wydał świeżo książkę p. t.: „Niesamowita 0- 
powieść“ Zofja Rygier - Nałkowska wydała 
książeczkę p. t. „Charaktery“ a Jarosław Twasz- 
kiewicz „Dionizje“, najciekawszy tomik poezji 
młodegopoety. Juljusz Wirski napisał poemat 
„Rewolucje“, na temat rewłlucji rosyj 
skiej. Młody poeta niewatpliwie posiadający 
talent mie znalazł może jeszcze swej formy ©- 
statecznej ale niektóre fragmenty świadczą o 
szczerości oraz © sile uczucia. 

Przypominamy także czytelnikom naszym 
dzieła Papiniego, odznaczające się porywają 
cą odwagą w sądach i myślach. Stanisław Lam 
wydał w ostatnich dniach wykwininą książecz- 
ke o „Strojach Pań Polskich“ (naklad Gebeth. 
tera i Wolfa). Zarekomendować na gwiazd- 
kę dla starszych należy również øb ór- noweł 
Edwina Jędrkiew'ecza „Świątki i Cemtaury*, 
(makład Ludowego Towarzystwa: Spółdzielcze” 
go Tow. Wyd. we Lwowie). Jest to pierwsza 
książka autora, który odrazu zbiorkiem tym 


staną? wśród pierwszego szeregu młodych pro- 
za'ków naszych. Książce tej poświęcimy jesz 
cze przy sposobności więcej uwagi, co 

Pierwsza zwłaszcza nowela: „Strach 


autona rozpoczynającego p'sać. Utwór tem 
świadczy, że wśród prozaikków, którzy pojawili 
się, m Polsce w ostańńich latach, Jędrkiewicz 
może zająć miejsce obok St. Grabińskiego, j 
Eug. Małaczewskiego i SŁ A, Radka. ¿l 
Młodziwiki poeta Stanistaw Strumph-Wojt- i 
k'ewies wydał filigranową książeczkę wierszy 
p. t. „Opowiesci“, którą nabywać można tyliko 
u autora przy ul. Św. Barbary 12 m. 3 w War. 
szawie. Młody również autor Leon Szereszow- 
ski wydał ciekawy „notatnik żołwierza” p. t. 
„Droga“. Miłośnikom teatru warto załecić ze 
swadą . napisany pamiętnik Romana Żelazow- 
sk'ego „Pięćdziesiąt lat Teatru Polskiego“, 
Z nowości i literatury obcej, oprócz nowel 
Londona, warto poznać powieść Kellemnana 
„Przełom, ciekawy opis beletrystyczny praw- 
dziwego oblicza Niemiec podczas ostatniego To- 
ku womy (rzecz niestety miedość starannie 
przełożona). | 
" Z wydawnictw maszej „Księgarni Robot- ' 
n'ezej“ przypominamy czytelnikom „Bankru- 
ctwo Bolszewizmu* Ozapińskiego, ksiażkę od- 
znaczającą się gruntuwnością i rmeczowością, 
wyikazującą na podstawie faktów i dokumen- 
tów, do jakiego stopnia upadku i hańby ze- 
szedł dzisaj bolszewizm. Nie zapominajmy 
również o „Kałendarzu Robotniczym”, które- 
go jeszcze n ewielka ilość została i o utworach ; 
pobtyckich Zofji Wojnarowsk'ej, wyda..ych 
przez „Księgarnie Robotniczą* w ostatnich 
m esiąeach. Z. | 


a A a w m 


Bardniej konkretmy wniosek w tejże sprawie 
złożył r. tow. Ter, który b. €:ergicznie wystąpił 
przeciwiko gospodarce zarządcy sądowego. 

Whiosek, złożony przez r. tow, Tora, brzmiał: 

„Rada Miejska wzywa Magisrat, by w ciągu 
2 tygodni przedstawił Radzie M, rzeczywisty koszt 
produkcji gemu i wpiynal na matychmiesłowe zniże. 
nie ceny“, i I 

Wuiosek tem R, M. jednomyślnie uchwaTła, 

Zarządzone wybory na miejsce ustępującego 
wiceprezydenta miasta d-ra Rychiińskiego oraz 2-ch 
ławoików z listy mr. 1 i dwóch ławników z listy ar, 
2 daly mastępujące wyniki: 

Na wiceprezydenta wybrano p. Stefena Smul- 
skiego. Na ławmików z listy nr, 1 wybrani zostali 
pp. Kuksz i Kourad Ilski, Na ławników z listy ar. 
2 pp, Rumdsteim I Weisblat (ponownie). 

Wobec proporejonalności wyborów, mowoobra- 
ni cz'oskowie zarządu miasta, oczywiścię, wyszli 3 
łona tych szmych ugrupowań, co ich poprzednicy. 
© x camara rana S 
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KSIĘGARNI 


„I 


Towarzystwa W, dawniczego 


„GNIS“ 


Sp. Akce., 
(Rrarowskie-Przedmieście 9). 


A. B. C. Wielkie abecadło dla dzieci w 32 
planszach barwnych _ przedstawiających 
zwierzęta, rysunku Kazimierza Grusa, z” 
dwuwierszami na każdą literę alfabetu 

teczka Mk, 1500 
opr. Mk. 1840 

BANKA MYDLANA — bajki dla dzieci Ma- 
rji Stattler - Jędrzejewiczowej, z ilustra- 
cjami, A Mk. 250 1 

BAŻANT ZŁOCISTY — bajka dla dzieci Be- 
nedykta Hertza, z ilustracjami K, Mackie- 
wicza w opr. Mk. 650 

BIAŁE RÓŻE — powieść dla młodzieży z 
czasów inwazji bolszewickiej Heleny Za- 
krzewskiej, z ilustracjami K, Mackiewicza 

opr. Mk. 1000 

CZY NAS ZNACIE — Wierszyki dla dzieci, 
Bronisławy Ostrowskiej, z ilustracjami K, 
Mackiewicza Mk. 150 

DZIECI LWOWA — powieść dła młodzieży | 
z czasów walki o Lwów, Heleny Zakrzew- $ 
skiej, z ilustracjami K. Mackiewicza, wy- € 
danie drugie Mk. 300 

LIS NA DWORZE KRÓLEWSKIM — bajka 
dla dzieci, J. Lemańskiego, z ilustracjami 
K. Mackiewicza opr. Mk. 300. 

PAMIĘTNIK PSA — powieść dla młodzieży 
z francuskiego, Markiza de Cherville z ilu- 
stracjami opr. Mk. 500 

PRZYGODY IMCI PANA TARTARENA Z 
TARASKONU — powieść dla młodzieży i 
dorosłych Alfonsa Daudeta, z barwnemi ilu- 
stracjami K, Mackiewicza, brosz. Mk. 700 

opr. Mk. 909 

TAJEMNICE MOTYLI — napicała St. Szu- 
chowa. Opowiadania fantastyczne o 8 naj- 
piękniejszych i największych  motylkach 
polskich, a także o królowej motylków i 
królewiczu chrabąszczy, ozdobione koloro= 
wemi ilustracjami Stefana Norblina 
. À opr. Mk. 1200. 

TA$-TAŚ CZYLI JAK KACZOREK POZNA- 
WAŁ SWIAT — bajka dla dzieci, B. Her- - 
tza, z ilustracjami — wydanie drugie 

opr. Mk, 800 

ZŁOTA RYBKA — bajka dla dzieci J. Le. $ 


Mackiewicza —. 
ZWIERZĘTA I LUDZIE — wybór bajek naj- - 
celniejszych pisarzy polskich, z ilustracja- 
mi K. Mackiewicza Mk. 100 
Ponadto pięknie oprawne utwory Ejsmon- 
da, Grubińskiego, Iwaszkiewicza, Kwiatkow= 
skiego, Lechonia, Lemańskiego, Londona, Nał- 
kowskiej, Norwida, Przysieckiego, Rimbauda, 
Shawa, Słonimskiego, Słońskiego, Struga, Tu- 
wima, Warmińskiego, Whitmana, Wielopol- 
skiej i Wierzyńskiego. | 
* DO CEN POWYŻSZYCH DOLICZA SIĘ 4; 

20% DODATKU DROŻYŻNIANEGCO, p 


Ksiażki nadesłane. 


Ludwik Boussenard, „Kapitan Łamiigłowa”* 
Powieść dja miudzieży na tle wojny Boe- 
rów o niepodległość. Z ilustracjami. Zamiść. 
Wyd. Zygmunt Pomarańsk i S-ka. ; 

Prof. Józet Kapuściński. „Podręcznik do 
nauki pisania na maszynie”. Lwów—Warsza- 
wa, Nakładem „Książnicy Polskiej" T. N-S. W. 
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mańskiego, z barwnemi ilustracjami, K. $ 
opr. Mk, 300 k 


W e Joz aja WS 


może ulegać żadnej watpliwosci, 
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DZIŚ, 2 wieczór: Nowych 


IG atrakcji 


Telegramy. 
konferencia Loyd Gzórgga 7 Eriendem 


POSTANOWIENIE ZWOŁANIA DALSZYCH 
KONFERENCJI. 

Londyn, 2Y grudnia. (PAM). (Havas). 
Dziś wieczorem odbyła się aa Doia Sloet 
konierencja pomiędzy Lloyd Georgem i i Brian- 
dem. Postanowiono zwolanie Rady Najwyższej 
do Cannes w pierwszym: tygodniu 1922 roku. 
Wirótee potem odbedzie się prawdopodobnie 
w Paryżu konferencja ministrów Spraw : za- 
granicznych: iraneuskiego, angielskiego i wło- 
skiego, poświęcona sprawom. bliskiego wsche- 
du. Rada Najwyższa poweźmie decyzję w spra- 
wie zwołania - międzynanodowej konferencji 
ekonomicznej dla ekonomicznego podźwignię- 
cia Europy Środkowej c eweniualnym udzia- 
łem Rosji. Ostatnia narada pomiędzy Brian- 
dem a Lloyd Georgem wyznaczoną została 
na czwantek o godz. il-ej ramo, zaś o godz. 
14-ej Briand wraz z delegacją francuska opu- 
BRIAND © KONIECZNOŚCI KONTROLI FI- 

NANSOWEJ NAD NIEMCAMI. 

Bordezux, 21 grudnia. (PAT). (Radijo).— 
W rozmowie z przedstawicielem „Daily Mail" 
oświadczył - Briand, że pewne, wciąż jeszcze 
istniejące różmice zdań pomiędzy Francją a 
Anglia dadzą się niewątpliwie usunąć. Pio- 
ważmą różnicę zdań sliwarza lławestją odsziko- 


|dowań; Francja domaga się ustanowienia ko- 


misji kontroli mad Niemcami, co datoby. na- konfenenciji: 
dzieję upomządkowamia finansów niemieckich. paje T e eana mędbziu. przed 
Problem rosyjski, zdaniem Brianda, powinien paie a damska, obydwa odłamy gen. Komi. pracy åran- 


być zbadany za wzajemnem. 


porozumieniem 
wszys!kich aliantów, ; 


Iwiani a sprawie rozbrojenia 

FRANCJA MUSI MIEĆ RẸKOJMIE 
BEZPIECZEŃSTWA, 

Paryż, 12 gruduia, (PAT.) Havas, Dziś w 


 połodnie przybyli do Paryża Viviani i marsza- 


łek Foch. Podczas interviewu oświadczył Vi- 
yi że komierencja waszynytońska wywarła 
na nim bardzo dobre wrażenie, że jednak re- 
zultaty praktyczne w dziedzinie wozbpojenia 
będą mogły być osiągnięte dopiero wówczas, 


| gdy wszystkie narody interesowane dadzą wy- 


raz swej opinji w tej spra wie. Zdaniem Vivia- 
Francja moglaby przyjąć ma siebie per 

i w tej dziedzzii- 
uzyskaniu zupełnego bezpie- 


uzyskaniu rękojmmi, że Niemcy zaprzestatyłby 


` fabrykacji gazów trujących. Co się tyczy floty, 


a w szczególności łodzi podwodnych, ło nie 
iż Frameja 
podobnie, jak Wiellka B: M tapja, Do trzelbuje tlo- 
ty o wielkim tonóżu dla należylego zabezpie 


czenia owad zw pomiędzy metropolją a ko- 


| im: młstię w Lidze Rarodów. 


PROGRAM POSIEDZENIA RADY LIGI. 

Genewa, 22 grudnia. (PAT). (Havas 
Na i6-ej sesji Rady Ligi Narodów, | 
zbierze się w Genewie 10-go stycznia, za- 
łetwiona będzie: sprawa wyboru wysokie- 
go komisarza ne w. m. Gdańsk. Pozatem 
Rada Ligi rozważać będzie sprawę prote- 
stu Litwy przeciwko wyborom — zarządzo- ` 
nym przez : Polskę na terytorjum Wilna, za- 


pozna się ze stanem rokowań polsko-nie-- 
mieckich w sprawie G. Śląska i wysłucha. 


W podkomisji do spraw manda- 


Ghaith a Paka 


* SPRAWOZDANIE DELEGATÓW GDANSKA, 


"Gdańsk, 22 grudnia, (PAM) Delegacja 
gdańska, która bawiła w Warszawie w spra- 
wie wykonania postanowień celnych ukladu 


„polsko - gdańskiego z 24 października, po- 
i ser do ST 


wróciła dziś przed 
Po powrocie do Gdańska ! dele- 
gaci: senatorowie Jewelowski 4 aiin zło” 
żył Wydz. głównemu Sejmu gdańskiego spra- 
wozdanie, które wywar. za wszystkich stron- 
nictwach zadawalające wrażenie, Wprawdzie 


Ab mie udało się, w myśl wywodów delegatów, 


osiągnąć terminu wejścia w życie układu łącz- 
nie z unją celną, udało się natomiest delega- 


" łem gdańskim uzyskać ata w. sprawie 


ʻia zapotrzebowań ności gdańskiej, 
jednem Gaya: pościć reszt 
pomiiędzy świętami a Nowym Ro- 


ck, ta „ią 23 
"X WIĘ à 


à] ° 
ROBOTNIE", piątek, B grudnia 1921 r. 


kiem, one da ERGO 
atyfikcacją układu palsko-gdańskiego, 


dl Góa U 


STRAJK KOLEJOWY W 


M 


gliwickim, mostat ukończony, ja kolejo- 


wa zgodziła się na Z żądań straj- 
kujących, 


c 


ZNOWU NAPAD NA OFICERÓW FRANCU- 
SKICH. 

Katowiee, 22 grudniń. (PIAIT).» — Wczoraj 

wieczorem napadło kilku i ma ryn- 


ku w Kluczborku na 2 oficerów francuskich. 
Oficerowie we własnej obronie dali kilka 
tów, które zraniły ciężko jedaego 2 aa- 
pastników. (Wkrótce zgromadził się ma miejscu 
wypadku tłum, który zajął groźną postawę wo- 
bee oficerów. Zaalarmowane wojsko włoskie 
rczproszyło tłumy. 

— „Berliner Zeitung am Mittag“ donosi że obec- 
nie toczą się rokowania w sprawie ustąpienia: wiek- 
szości Z ami 
towieami pewnemu konsorcjum angielskiemu. 


Międzynarodówka W. law. 
a ropozyca Łorowskiemo 


Paryż, 22 grudnia. (PAT). (Havas). Ge- 
nerallna konfederacja pracy ogilasza ja- 
cy komun'kat: sekretanz mi b mo- 
slkllewskiiej Łozowskii diotuist selkmetarzojwi am- 
sfierdamskiej m'ędzynarodówki syndykalistycz- 
niej, Fiegednuesowi, że w zwiazku z przewidyjwa- 
nym rozłamem w tonie generalnej konfederacji 
pracy, międzynarodów kia moskiiewska (pnopo- 


cuskiej i migdzya. moskiewskiej. Hegedues, po 
zasięgnięcu opinji fiwancuskiiej gem kong, pra- 

cy powiedział, że aspa ws Fralteji! powo- 
rka mosiłały ' 


postępowaniem 
międzyn. zali chic E Hegerliies domaga się 
od przedstawiciela międzyn. wozyjskiej, 


aby 
przedewszystkiem usłował odroczyć kongres 
komunistów francuskich. Pad tym warunkiera 


komitet miedz. amstiendamskiiej, który bk zbie- 


Roger fanristów 


WŁOSKIE Y. S. S. — PARTJĄ POLI- 
TYCZNĄ, 

Florencja, 2 2 grudnia. (PAT). o: 
Odbywa się tu kongres fascistów. Omawiany 
jest program partii, przedstawiony przez cen- 
śralny Komitet fascistów w Mediolanie. Kon- 
gresowi przewodniczy renegat socjalizmu po- 
seł z Medjolanu Mussolini. Pierwszy paragraf 
programu głosi, że grupa fascistów w celu u- 
mocmienia swej dyscyplmy organizacyjnej 
przeobraża się w partję polityczną. 


Wiadomosci telegraficzne. 


— W hrabstwie Tyron w Irłandji doszło do 
starcia między oddziałem saumuji republikańskiej 8 
żandarmerią. Po stronie oddziału rępublikańsiciego 
było 6 zabitych 5 20 rannych, 

— Wyrokiem Sądu Rzeszy w Lipska skarągy 
zostat Jągow na 5 lat twierdzy, Postępowania sa- 
dowe przeciwko dwom innym oskarżonym została 
zawieszone / 

aż ja ambasadorów przyjęła do wiz 


« domości sprawoądanie o wynikach plebiscytu w 


| Szopromiu i upoważniła podkomisję do wypracowa- 
niu projektu instrukcji, które będą wysłane gene- 


rałera państw sprzymierzonych, w sprawie zagłoso. 
wania wyników plebiscytu. 
— Konierencja Bałtycka, obradująca w Rewiu, 


— Du. 21 b. m. w parlamencie włoskin pro- 
wadzomo w dalszym ciągu rozprawy debaty w. spra- 
wie wzmowienia stosuników wiosko-rosyj kich., 

— Komisja, msjąca m zadanie zbadanie sytua- 
EE aeae aY Ge Cena 


Grinias. 
do konstytuanty łątewskiej pro- 


jekt konstytunji zawiera m. im w dnugiej swej czę-. 


ści postanowienia o zmiesieniu Kary śmierci, roz- 
dzialo kościoła od geństwa, wreszie o. miacie dzia- 
łakaości nefromu Jezuitów. 

|| — Według | ko da Parti Glowa GONE. 
europeiska konferencja ekonomiczna ma się podo- 
buhy odbyć w jednej z nadbrzeżnych mi 

morza Śródziemnego, 


mr. 16) podaje do : 


„Dobrą kuchnią zdobędzićcie serca,” i 


„przeto 


Zastępstwo: 
Tel. 242/48 i 242/15, 


Ruch robolniczy. 
z igela partii. 


Qdwehinie, W piątek: „sobotę, 


poniedzia- 
łek i wtorek posiedzenia komitetów i ogólne 
zebrania członków mie odbędą się e powodu 


terji świątecznych. 
Wieczór Sylwestrowski, Daia 81 b. m. o 


godz. 10 w lokalu OKR. (A1, Jerozolimskie 6) 


odbedzie się „Wieczór Syliwestrowski*. Zgła- 


„szać sie pio zaproszenią ua ten wieczór mo- 
żna dnia 23.b. m. od godziny 11—12 m O. K. 


R, dm. 27 i 28 od godz. 3—5 (Złota 5 m. 8), 


u tow. Gliszczyńskiej, oraz od dn, 29 w OKR. 
od 10—2 ; od: 5—7. 


Anci RNIN: 


Zw, Zaw. pras. przem. gastr.-hot, zawiadamia, 
że zgadnie z uchwalą Zarządu, pracę w okresie 


świąt Bożego Narodzemia mo- wszystkich zakładach 


gastronomicznych m. st, Warszawy zawiesza się dn, 
24 b. m. o godz. 5 pip. PA ua 27 b, m, 


raro — normalnie 


Zarząd Zw. pracywaików hanäfowych (Siemma 
że członkowie, Ta- 
łegający w oplacie skladek za rok i Więcej, na za- 


sadzie 15 par. statutt, będą wykreślami m listy w 


daim 29 b. m. 


Strajk w fabrykach giz. Zarząd Związku Zaw, 
rob. i rob. przem. tabammego podaje do, wiądop: 
ści powszechnej, że w mastęp. fabrykach giiz 
ciemnik p. t „Reklama“ (Prosta 1) i Odomer p, t 
„Kantousches'* (Bagno 1/8) od dn. 6 grudnia trwa 
sirajk w sprawie 22% dodatku drożyźn. około 20 
robot) Związek ostrzega ogół robotniczy, aby w tych 
fabrykach nie majmowal się do pracy i ich wyro- 
bów nię kupowali. 


. 
życie gospodarcze. 
| Notowania giełdy warszawskiej. 
Dolary St. Zjedn. 2875—2850. 
Franki francuskie 233—228, 
Marki miemieckie 17.374 —1:7.50. 
Londyn 12200 — 12100. 
Praga 38.50 — 89.00. 
Wiedeń 50.00 — 48.75, 


lui Nowesei" Pukiła 5. 


Dziś: „Biały Mazur 
z p. Lucyną Riessał w roli głów.  Pocz. 8 w. 
Teatr dektze ogrzany. 


Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, do godz* 
5 po poł.—wieczorem w kasie teatru. 


Mea a aera 
Kronika. 
STAN POGODY 
(wedłuę damych Państw. Iostytutu Meteorolog) 

Temperxtura majwyższa wynosiła wozoraj W 
Warszawie 7.90, najniższa 5.0. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzisiej- 
Szym : Pochmurmno, dżdżysto i ciepło, ailse wiatry 
z kierunków zachodniełą, ; 

Chleb na święta. W dniu wigilijnyną do skie- 
pów miejskich dostarczony zostanię chleb z cstatnie. 
go przed świętami wypieku w godzimsch zwykłych. 
W doim tym sklepy miejskie będą czymae de go- 
dziny 4 pp. w racie zaś niewyprzedamia hleba 
mają być otwarte do godz. 6 rwiecz. Dostawa chie- 
ba po świętech rozpocznie się do sklepów miejskich 
częściowo w dmiu 27 b, m. aji, 

Cony na ryby, jaja i opaż. Urząd cktęgowy wal- 
ki n Jichwą zawiadamia, iż ma posiedzenia nadzły- 
czajnem Komisji do badania cen i zysków w dn. 17 


grudnia r. b. zostały «stalone następujące cemy ma 
ryby, jaja, wegiel i drzewo aż do odwołania: 

Na ryby świeże: kanp, karaś i dim 370 mk, za f. 

Na ryby śnięte: karp, karaś ġ ka 800 „ „. 

Szczupak © ad © tmtów 840 „ „o 

do 2 fumów 680 „ as 

Jazie i leszcze 280 456» 

Okpnie o wadze od 1 fumia BO, 5» 

, do 1 funta | MACH 

60.» „s 


Drzewę i węgiel: rąbame i suche 210 mk. za 
pud (1281 mk. za 100 kilo), Wegiet 325 mk, ra pri 
(1983 mk. ma 100 kito). 


Podrożenie stpalek. Z powodu podwyższenia 
akcyzy, fabryki, należące do Polskiego Związku 
właściiej tabryk zepałek, z dniem 1 stycznia 1922 


roku podwyższają cenę skrzyni zapałek, zawiera- 


jaca 5000 pudełek, z 39,000 na mó. 44500—-łoco ma- 
gon siacja uaładowania. Cena pudelm wsprzedaży 
hurtowej ma wyuosić mk. 8.90, 

` Dodatkowy pociąg de Lwowa, Dynekoja kole 


gotujcie, simażcie, pieczcie 
„Tłaszczu jadalnym | 


iylko na’ 
Ceres. 


L Piper, Inżynier, Warszawa 
Marszałkowska & 130 


wiWarszawis podajo do wiadomości Re- 
dakeji, że 23 grudnią uruchomiony zostamie z dwor- 
ca Głównego przez Lublin da Lwowa dodatkowy 
pocięg pospiesmy według rozkłada następującego: 
Warszwa G}, osob. odjazd 28 grudnia e godz. 19.80. 
Lwów Z 
Raeszki* kursują nadal. P, K, K. P. wyjeśnia, 
Że bilety okupacyjne po mk. 14, 0, 2, 6, 10, 20, 50, 
100 i 1000 z datą 9 grudnia 1816 r. popisa 
przez Zarząd Gen. Gubernatorstwa Warszawskiego, 
mamo pod nazwą „mesek“ albo „mot Kriesa“, mie 
przestały być w Polsce prawnym środkiem płatni- 
czym i wnay być przyjmowane przy opłacie maró- ` 
wni z iamemi bitetami PIKIKIP, | 
WYPADKI. 14 
ZBROBNIA PRZY UL. Z: 

W domu mr. 34 przy ul Marszałkowskiej ed 
trenta mieści się od ak lat wyrobów 
tytemiowych pod firma Artur Buki. Wczoraj okofo 
godz. 3 « pół pp. do sklepu tego wesziy dwie pa- 
nie, a nie zastawszy wiaśejciełą, zawiadomiły posie- 
ruakowegó, Gdy tem wszedł do zaj ujrzał za 
Jadą sklepową z lewe; strony leż ma podłodze 
wikałuży krwi włąścicielą sklepu, D3- Micha- 
ła Buku, zamieszkałego przy ul, Złotej 65. p Aree 
nie po zawiacomieniu, na miejsce przybył inspełctor 
policji, madkomiszrz Dąbrowski, naczelmak urzędu 
a p. Stmenberg, zastępca jego, komendant - 

cji p. Sikorski, oraz wywiadowcy amzędn éled- 
czego i pogotowie palicyjne, 
Lekarz pogoiewia ratunkowego stwierdził śmierć 
Bukiego wskutek rzny klótej, zadanej mojem WEW. 
wą skroń, orsz wskutek przecięcia gardia. 
jąc trupa, w celu zmalezienia śladów pe zbrodmna- 
rzu, zastępca naczeńnika p. Kur- 
natowski znalazł obok zamordowemego 
zbrodni — sekrwawiowy móż sprężynowy Ora i 
krwawioną przeciętą chusteczkę 

Właściciet sklepu powi. wezoraj, jak swy- 
kle, o godz”8 i prawdopodobnie wikrótce po wejściu 
zasiał zamordowśniy, Liczne sady krwi ma. ladzie 
skłepowęj orez szybie, osłamusjącej icase, 
że zbrodmiarz zadał pierwsze ciosy, Stojąc 
komtwarem, zapewne w chwili, gdy Buki 
się. w celu wręmenia przybyłemu wziętego 2 półka 
pudelka z papierosami lub ew. Przy negach 
zakitego było rozrzucomych kilka pudełek z wymoba- 

mi tytomtowewt. : 
Zbradni dekonano w celu rabunkowym:; zabójca 
zrabował okolo 10000 mik. gotówką (dzienny 

wpływ, zapisa: ay w książce). Pieniadze te były W ezu- 

ie; wyjął gzufladę, którą 
owo pa wieży m bufetom, z BĘ: 3 
bawamo ukięmu portie!, zawierający W Fie 
miu rówież akcie 10.000 mi. Zuchwały zibrodniara Z 
niusiał niewątpliwie mieć wspóliiika, który stał P? 
“oni przed weściem do sklepu, Zbrodnie 

y uplenowsna i 
A Buki o tej porze zawsze som n zasjłował eraga: Y 


sfotograłewamiu trupa, do 
gabinetu medycyny speme 5 
Falszywi agenci policji Przy uł, Lesmo ur, 48 
właściciel sklepiku z wodą sodową ars Silbe Ę 
haudłował nielegalnie, a jego s peja rosy NŚ 
czynią była Jadwiga Wilerdka (Górna 8), piene s 
ja póżniej ut prowincją. Chciaia jedmak odrezu wig- - 
cej „zarobić! i umówywszy prta z dwoma; 
z Prusko- 


agentów Es 

ioji, zażądsh -pół ice niar mati E 

= onfiekała wódki 1 aresztowaniem, a ile żądz- 3 

nej sumy mie etrzymeją. | 
Wystnaszony Selbe zaczął szukać pieni 

gi oe PRON 


ie à 
szło ło kak dci 
wej, która łapówek me bierże, Í fałszywyda „age | 
ef policji oresztowała, oddawszy hare do dy- Ę 


spozycji sędziego AE 5: A 


aa rs pow. warszawskiego pa 
adl qoszkcę srebrzą asp 


5 ] 

Z sądów. , 

Młedociani bandyci przed sądene akta > 

(Karz śmierc). E 

Jeden z nich jest to. 18eimi ałodzienieo Go | 
staw Klotz, który opuściwszy niedawno dom modzi- 

cielski, zacząt oddawać się życiu rozwiązłemu i na E 
tej nowej drodze życia znala towarzysza w osobie © 

2tiletmiego Konstehtego Krasińskiego. . p 

Der en śch wspólną smyślą było edolgeśe 28 3 

wszelką cenę pieniędzy, by módz używać do syte. 


spodarz, Józef Luka, lzjóry, przejeźdbając z ` 
i końmi, uprosony został o zabranie Qa zwój. 
bandytów. í 
Chętnie się na to Łuka zgodzi, ka ok? 
kupił swą zgodę przewiezieniz kolegi a lat dzie. 
cinnych — Kiotza è jego „przyjaciela“, > 
Jeż na pierwszej IJ 


+ 


ð ` „ROBOTNIE”, piątek, 23 gmimia 192} r Nr. 347 


się do połwonnego dzieła: pod ich ciosami Bo siada waj: lu / | 
A $ gu | prawmego punktu widzenia mie może tu mowy , mojego grajka* Lenartowicza muzyka fubiłłata. ieg“ Żeromskiego miżomej, wiew. „Ewa 

Æ ducha winny Luka pad? z pogruchotaną czaszką — | © przestępstwie służbowem, lecz — m nagarane Mnóstwo towarzystw i die muzycznych gą, R Mały, Dziś jęz: imi asà Gie Y 
i poczem. młodociani bamdyci wsiedli ua iega wóz razie — o uchybieniach n p a nadodlółę że 1 Teatr im. Bogusławskiego Dziś z raz ostatni 
| 1 popedzili do Warszawy, b jes represji mie sądowej, lecz dyscyplinarnej, Sa. | calego kraju delegacje lub telegramy a pł : opat > s pocis 
| Dzięki szozęśliwemm zbieg owi cze moby | kolowski w zupełności pokryty jest majorem Krza. | życzeniami, j zela aani Daiady. W sobote-ì w niedmiele 
at ; ęki szczęśliwemu zbiegowi, okoliczności obu im, Iutendenturą i Glłówiaym Urzędem Gos- Recital Feliksa Szymanowskiego (Konserkator- dzień ówiąt) o godź 8 b | ulislwię?. AART 
y morderców ujęto w Warszawie, przy zbiegu ulic | Podarczym, Dla pułk. Sokolowskiego wałżmiejszem um) P. Feliks i br Królow; i Polakiem K PP. A „BL by 
REJ, Elektrycznej 4 Drewnianej, gdzie odbywały się tai było, by jego żołnierze mieli na czag dobre mum- | "7. **. Szymanowski, pows at manego kom- mk Dzia dy“ ej Korony“ i „Okrężne*. We wito- 
gì ma zrabowane konia i wó, dury, niż żeby om sam miat w kieszeni dobre, lecz pozytora i doskonał ej piegniarki, znanym: był do- Teatr Nowości Dziś „Biały mamur“ 

Na wczorajszem posiedzeniu oskarżeni przy- PODAŁA. tychczas, jako pełen kultury tej rodzinie wrodzonej i wniedzielę, wdmi świąt Bożego Nerodzenia, pok 
| znali się do winy, a sąd doraźny skazał obydwóch | dać może, Nie jego winą jest, że u mas „na waku- W sw z his mp żę Stanisławy Szyma. | stawienia zawieszone. 
młodocianych bandytów ua karę śmierci przes toz- A pode rachmistrzą a mb SA 7 


_ Teatr Wodewil. Dziś „Wesota wdówka”. W po- 
niedziałek o godt. 41⁄4. pp, widawisko o mader Uroz- 


i RN są ci, którzy kazali absolwentowi, wydz. filo. Niejednokrotnie ` mialem sposobność podnosić. | maicanym, wesołym chanekcterze, Szczegóły og'0sza- 
ij Doneszą w ostatniej chwili, iż : „o | go i TEN wii gimnazjalnemu, którego wysoką wartość tego pianisty, który jako akompan- | ne będą w dzień przedstawienia, Bilety A aaa 
| ej chwili, ik Naczelnik Pań- | kompetencją kończyła się... na gerundjach, jator umiał podnosić się na poziom subtelnego | można zawczasu w kasie zamawiań 
ki stwa, w drodze łaski, wyrok ten zamienił na cięż. | 4 zarisłach, decydować sprawy subtednej natury po- |- ; : 
j kie więzienie, | fityczno-poliicyjcej 1, równocześnie, zawierać samo- | WSpółwykonawey. 
| dzielnie skomplikowane kontrakty. prawmo-finatuso- Jako soliście — p. Feliksowi Szymanowskiemu POKWITOWANIA. 
| O zadużycia w Dowódaiwie Żandarmocji Polowej | mniej trzech doświadczonych wpecjałsów. advok | pakuje widoczie obycia się z estradą. Stąd zde- Na Centralny Fundusz Wyborczy PPS. 
B Rozgłośnę sę sej ww sęk uerwowanie i trema, po przez zasłonę której trudno J. M. oj 
j k afera miljonewych nadużyć w 1919 PE osią : Pe. | tyto. pomat znanego sobi W. tych „ M. Borski o „le 2000 | 
i 1.1920 r. w Dowództwie Żandarmenji Polowej, | SIEPNegO , wnmośiłą o. zupełne u- ego. sobie artystę. W. tych warun- Stary tow, dzielnacy powązkowskiej „ 3000 
| wszczęta przez Nadzwyczajną Komisję Rewizyjną niewinnienie pułk, Sokołowskiego, | kach trudno wogóle wydawać sąd. Najpopraw- Kligamowica : „u 30 
| wę, ujrzałą wreszcie światło rozprawy pu- a „Obrońca por. trza porav _ aallogiczny niej wypadła stosunkowo „Chaconne“ Bacha pi Kwiatkowski z (Paryża n 11250 
| zę Obes ryc węgskowym OGW. 2 Berean i banane o AA k ror e p ów nig | Busoniego, Reszta bylo to przykre dla słuchacza, aen Sochaciki Wsdziada zm |» 1000 
i oec tragicznej Smierci maj. Krzaczyńskiego, ry żadmego amiu w o E EE życzi biia RT: | pracowników Wydziału mechanics- 
Be ua lawie oskarżonych zasiedlu: następca jego na przyjmował, a przy wypłatach wytromywał jedynie í » twego == zmaganie się z | mego P. K. P. depot Warszawa-Wiileńska —„ 24200 
} aani i „dowódcy. żandermecji polowej pułk, Wi. NT swej bee pulk. Sokołowskiego i majo- ojj gowno i. szeregii utwo- gi Be póki hre kęs waga Eora 
Sokołowski i ożlesa gospodar: VE . Fe A r A AAEE szopenowskiich. | i elilksa SPAREN M.chler U : ziel. 
| ; aner, i Foe o nadużycia elużbowe, doko. Sąd te szyn wydał wyrok umiewinniający obu skiego ni laim b wiy Ee i apga rozolimskiej mk, 29,540. 
tti mame w asobuster, | oskarżonych. * x r: 5 EA A 
a amaczne szkody dla ane re oaa tani rażne przeinaczanie tekstu (n. w mazurku e-dur) ; | Na Fundusz Wyborczy Warszawskiego OKR, PPS, 
oów. w ich liczbie dyrektor Ermy warszawskiej y i co miało znaczyć owo zaokrągłanie n, p, mazur- J. M. Borski . ank, 1000 
f „Polka dabryka ubrań i bielizny”, zostalij rw swo Teatr I Muzyka. ków odur i c-moll na samym ostatku, wybijaną Na dzieci tow. Bialege. 
yi im czasie aresztowani i oddemi pod sąd. 4 w basie, ostatnim palcem, toniką? Tam żadnej ta- 
Eh; kunałos. opierając się na oblitym matemjala Z SALI KONCERTOWEJ. odr pzrotawynih CY Lia tid. M. S, mik, 10,000 
Ne: bę em ma p mi: 7 a O : s 4 O x ba z w + 36 
y Sdkołowskiego formalnych upoweżcień koral Jubileusz 35-letni Piotra Maszyńskiego, — Recital Oswojenie się z rolą solisty pozwoli p. Szyme- Na Polaków, powraenjących = Rosji, 
a: samowolne zawieranie kontraktów z dostawcami po fortepianowy Feliksa Szymanowskiego, _| mowskiemiu w przyszlości z pewnością lepszy dać Rosińska mk, 150 
| Saor i eenn chowięzujących | wy trgali uhóegłym obchodniła Filharmonija | wyraz owojej sdlidnej dobrze posiawięnej echndeo | M. E. Sc: 
i regulamiców i przepisów kasowych. Niezwykła zaś zinocn ike Kg + 
treść tych umów. zawieranych wyłącznie przea | uroczystość 35-lefniego jubileuszu pracy na po- | È swojej wrodzonej inteligencji, ' Na Inwalidów. p 
puik. Sokołowskiego rm sumy miljonowe, obdarza. | lu pieśniarstwa polskiego — Piotra Maszyńskiiegoa. Pe Za pośrednictwem tow, Garowa robotnicy fabr. 
A mów, ato postavom, różnymi, przywilejami, Populamy kompozytor, przez wszystkich szano- Z prawdziwym dalem przyszła mi wyraeo się | Roba i Vieldcki ma stę ar. d dziełncy Jerozolima 
į tò zyskowniejsze, dla dostawców, wpia kdl mą wany i lubiany kierownik Towarzystwa śpiewacze- | II-go koncertu „Międzyszkolnej Komisji kultun_an: moej pay ARE 
8 góry przed wykonaniem jeszczę pierwszego mumdu- | go „Lutma“, witany był entuzjastycznie przez całą | tystycznej”, który poświęcony był dawnym mistrzom W rocznicę śmierci Jadwigi i Karora 
, mae miłjomowych sum za całą dostawę — | publiczność, która zgromadziła się w celu oddania | angielskim i francuskim, a odbyt się w ostatnią so- | Roguskich — M. K. 3 ro. 
| ; 1 


| mzach dycpozycyjnych firm, sa, ujawnione przez pro- | Paderewskiego, Karłowicza, Żeleńskiego, a także Teatr Wielki. Dziś „Awda“, jutro i w miedziełę, | ka“ 34 % od zarobku 3800 

| R „maty ił oa | Mama: say Mama „Nuta taa | oj OM PaK Ma | py Enana Sakai „Aaaa „537 g 

ke Y, Zzałył 6 nie; | : j J Narodz — stawi i je, ponie- 

|). „koænty akwigyoyjne" lub wprost „prowizją dlażan. | muzyka orygin świeża, piękna; żałować działek © W. 8 kai balet e Meska ks Wa doży a boina Gdy 07 

oo darmerji 4 ge „ | ży, że większych ustępów tej opery (uiedokończo-- | rem „Halka“, a ę dla y eci, 

jh Prokurator, popienająj eallzowicie oskarżenie nei) mie mamy możności usłyszeć, Śpiewała p. Teatr Rozmaitości Dziś po raz 40-ty „Carewicsz Mirka 'Patamowska mik, 300 

| włamą odpówiednialność Ina nanio i ma | Manja Mokrzycka i p. Mossoczy, Zamiast chorego | Aleksy". W drugi dzień „fat Bożego Narodzema iJ. PZ 

l odpowiedzialność podpisywał wszystłk:e kom- Eb po.censch zniżonych o godz. $% pp. „Dzieje salo- Zosieńka Sochacka „ 1000 

EE, takty i zsygmował dosawcom piemiądze i żądając prof. Barcewicza — prot Melcer odegrał ma forte- nu“, wieczorem „Wierna kochanka‘, Konwerski St, „ 1000 

i, zastosowania do niego caiej surowości prawa, ad- | pianie kilka swych doskonałych traskrypcji mo- Teatr Polski. (Dziś premjera sztukę „Kobieta, Od S. G: ze Zw. miejskiego, jako karę 

,./ Słąpil eo do por. Szwedera od oskarżenia, wpatru- | njuszkowskich. — P, Marjusz Maszyński oddekla. | która zabiła”, | za prpponowaną łapówkę 11,4: 7000 
jac w jego czymach tylko cechy służbowego mie- mował z niezrównanym temperamentem i wyra Tee Reduta, Daiś ostatnia przedświąteczne amiant an pe = 

dze zistością kilka populamych utworów, w tem „Do A a E EO E A rpne F. Niedzielski "600 


. Dowódziwo Żandarmerji 


uło jeskrawy obraz grabieży dobra państwowego i 
przestępiiego porozumienia puki, Sokołówskieęgo « 
dostawcą na szkode Skarbu, Żywym dowodem, ża 
maczało pałce w fumdu- 


hołdu pieśniiarzowi warszawskiemu. 
Wykonano szereg utworów: chórowych Ma- 
szyńskiego, pieśni! solowe Moafusziki, Masżyńskiiego, 


botę z udziałem pp. Comte-Wiilgockiej, Alberżankii 
i p. Binentala, J, È, 


modem nman 


Na utrzymanie grobów żołnierskich „ 
Na Robotniczy Wydzial! Wychowania Dziecka. 
iPragownicy Admimistracji i Redakcji „Robotni- 


Giava pulk, Sokołowskiego wyłcazywała, ża m 


ZORY PA SOW ORAWY 


WYPRZEDAŻ 


nadzwyczajna okazja 
BLUZKI wełniane 
SUKKIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE męskie zefir. 
KOSZULKI i kaleseny trykotowe ciepłe 


B-cia ZANDER j 
88 MARSZAŁKOWSKA 88 Zrzędność i przekora 


IP AERE E A ta — cz. Il kom. Fredry 
ZCZKA Nikt mnie nie zma 


| Miazyjia sprzedać mem woj | 


Całkowity dochód przeznaczony na cele humanitarne kształcącej 
się młodzieży. 
Elektoralna 13, m. 9. 


zawieszone, W poniedziałek o g, 3% pp. „Ponad 
tanio do sprze 


dr. Med. Piotr Dalecki Kartki zimowe: “anenee 


Lek. amb. szp. św. Łaz. Chor. grodzka 4 „Oszczędność“. x 
$ ` . Św. o [—— M 


skór. wener. 2—3 i 5—7. | Lisy czarne gär». 
Wilcza 26a, telef. 278-85. NA GWIAZDKĘ! nitur 35 000 nk. 
| DO a en a pelerynki skunksowe 55.000, opo- 
sy amerykańskie 25.000. Lisy, ry- 
muję | sie, elki, wiele innych — resztę 
z sezonu tanio wyprzedajemy, 
Imitacje i skórki od 500 mk. Ho- 
ża 54—2, Br. Ulnkiewicz tel. 121-71, 
| PA A RAZ BACA ERO AAA ZA A ETA 


Ma gwiazdkę zę eta 


szych fasonów torebek damskich ' 
t tek niżej cen konkurencyjnych. 
Fabryka wyr. skórz. galant. „Con= 
cordja” Nalewki 28 w podwórzu. 


Mimrażonia Maść (z kogutkiem 
Dimrożenie. ae a gadem) 


+ „Mrozol” goi ran-. 
ki, zabiega odmrożeniu się koń 
czyn. Apteki, składy. 


500 Barek Sony Portret 


z fotografji „Zjed- 

noczeni portreciści*. Złota 16. - 

mmm zw a ni, 

w zamszowe całe na pod- 
JPALTA szewkach | watolinie 

od 45.000 mk., pluszowe od 35 t. 


| | W dniu 23 grudnia r. b. o godz. 8 w. 


w Sali Teatru Dramatycznego Sniadeckich 5 
edbędzie się 


staraniem Studenckiego Koła Splowaczago „Sygnał 
PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 


x programem 
cz. Í kom. Fredry 


34—5, ll-gie p. 


Mea. Marjan Zylbortart 


po) k ślubne, złote, srebr- 
14t ne wielki wybór zło- 
tych pierścionków, kolczyków, ze- 
garków. Gramofony, igły, płyty. 
Ceny zniżone. Przyjmuję repara- 
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz, 
Gutmacher, Smecza 21, róg Dziel- 
nej. ' 


Pedhienie zapisów na kursy -kosetadi 


Zapisy na pięcie-miesięczne kursy kooperacii dla kandyda+ 
tów,. dla kierowników dużych stowarzyszeń spożywców zostały prze- 
dłużone de I3 gtyoznia 1922 r. Wykłady zaś rozpoczną się 


Via 


D y R E K c J A nie 16 stycznia, jak peczątkowo było zapowiedziane, a 30 styoznia. byc zamalia OBIEG konenn p jmi 
AE St rsy organizuje Związek Polskich Stowarzyszeń Spożywców PORIA PONAR TA bo dla 10.000. Su. +2 
Tramwajów Miejskich w Warszawie w Warszawie, Meketów, ul. Grażyny 13. Tam w godzinach biuro- i. k ble bes każ:  Wypozedkł. 2 4 1500, Fato 
zawiadamia n niejszym, i wych (9 — 4.pp.) można otrzymać bliższe informacje, (tel. 261-65). | Uwaga. Szpitalna 4. painian Tm, peldryakt, Hia 
PER znacznie . Hoża jo 
że sprzedaż biletów terminowych Choroby: żę e Kiszel ne: |Br Gnkiewicz, tel 1217. | o 


rek, obstrukcji, hemo- 
„reidy leczą Szwajcarskie gorzkie 
zioła D-ra Bauera. Apteki, składy. 


filatelii 


PALTA futra, bekiesze, garnitu- 
» ry. Spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk- 
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa, Warszawska Spółka 


Ministerstwo Zdrowia Publicznego 


zawiadamia, że wszelkie zamówienia na szlam, ług i so- 
lankę ciechocińską należy kierować do Zarządu Zakładu 
Wód Mineralnych w Ciechocinku. Zamówienia będą reali- 


na kwariał |-szy 1922 roku 


rozpocznie się wo wtorek dnia 27-go b. m. w biurze 
Tramwajów przy ui. iowomłynarskiej oraz na Sta- 
oji Miejskiej Koł. Państw. przy ul. Miodowej Nr. 3. 


Kupujemy zbiory, 
znaczki pojedyńcze 
N-ry okazowe, 


zowane od stycznia 1922 roku, nadesłaniem Mp. 100,— - tel 
y P latelisty“, bise, ul. Zielna 1. 3€. Ewa Wilcza H1--2, kj 


Uwaga. Filji na tej ulicy nie po- 
siadamy. i 


Papiery 


i szyjemy na miarę z 
GATRITATY naszem! dodatkami po 
10000, posiadamy na składzie gar- 
nitury od 16000, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby- 


gazety, kajety zużyte 
kupuje „izma“ Miodo: 
wa 14 telefon 186-90. tę 


warszawa 


; i | wałych.  Hurt-detal. Sipowski i $ 

Koa palić by Bl b papierosy | S-ka, Chmielna 49, m. 5. Płyty zgrane połamane kupuję r 

` wyrabiane z oryginalnego suchum- TERREN lub zamieniam na nowe. i 

i ; ` y muzy- l 
skiego tytoniu (smak przedwojenny) | UIARUIONJ czne w wielkim wy- Pe 01-005 aa cono Pea 


borze oraz plyty najnowszych na- 
grań pea po cenach najniż- 
szych Feigenbaum, Bielańska 1, 


KOŻNSTKI 25007 wait aa) po 


kie instrumenty muzyczne. Fei- y 
genbaum, Bielańska 1. i 
korony, mostki < 


LĘBT SZTUCZNE Przeróbka sta- 


rych zębów. Przyjezdnym zamó- 

wienie w ciągu dnia. Reparacje | 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- Spe 
natorska 28. Przy laboratorjum y 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie. AW 


Nr. 30 20 szt. Mk. 200 
Dukat 20 szt. Mk. 240 A+ : 
Aldona 20 szt. Mk. 300 


Oryginalne tytonie suchumskie: 


y -~ Adonis 100 gr. Mk. 1200 — 50 gr. Mk. 600 
| Zorza 100 gr. Mk. 900 — 50 gr. Mik. 450 
Smyrna 100 gr. Mk. 600 — 50 gr. Mk. 300 


" SKLAD FABRYCZNY: Galerja Luxenburg Nr. 66 Sgrzterska 29). 
E | | i kawie do pralni? Karbowskiego, 
2 SBŚRĘ : Sprzedaż we wszystkich sklepach tahacznych. Solna 5 w Warszawie zawiadomić. 
6; 
-Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Red. odpowiedziałny Jerzy de Nisan, Odbiło w druk. „Robotnika“. Warecka 7, 


Fiyi „F. D. JANOWSKI“ v giłynstia 


| rfki ciepłe na wacie i spor- 
l towe tanio tylko w domu 
Handlowym Wacław  Mieszalski 
Polna 52. Hurt— Detal. 


Nh WE PY M — TO R 
l i wiedział o miejscu poby- 

0 J tu Henryka Slimowskiego 
vel Karbowskiego, przebywające- 
go w sierpniu 1917 r, we wsi 
Rrcyz, powiatu Akkermańskiego 
(Besarabia), gdzie przy łaźni ja- 
ko ślusarz pracował, zechce łas- 


ANALIZY ru 
nokoki), plwocin, kału itd, ; > 


hem. l : 
RYMARSKA 14, DT CN. E. Prog 
b. asyst. przy szpitalu Virchowa. 


Labor. przyj. od 9—7, krew 11—4, 


Wydawca: Rada Naez. P. P, S. 


